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Pteaumeiala miesięczna zł 
4,05, zamlejee. 4.50. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4691. Ogłoszenia 
drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe ze tekstem zł 
1.— za 1 mm, specjalne zl 

15.— za wiersz. Konto 
PKO 1-717/110.

CENA 15 &t

^SR^ł ponaujia propozycje 
wspólnego rozpatrzenia traktatu pokojowego z Niemcami

Siewy rozpoczęte

Odpowiedź na notę USA, W. Brytanii i Francji
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: 25 marca br. charge d*af- 

faires ad interim SU Zjednoczonych, Cumming, charge d‘affaires ad in­
terim W. Brytanii Gray i charge d*affaires ad interim Francji Brionval 
wręczyli ministrowi Spraw Zagr. ZSRR A. Wyszyńskiemu jednobrzmiące 
noty rządów St. Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji w odpowiedzi na 
notę rządu radzieckiego z 10 marca br. w sprawie traktatu pokojowego 
■ Niemcami.

9 bm. minister Spraw Zagr. ZSRR A. Wyszyński przyjął ambasa­
dora Francji Chataigneau, charge d‘affaires a. i. St. Zjednoczonych 
Cumminga j charge d*affaires a. i. W. Brytanii Gray*a i wręczył im 
noty z odpowiedzią rządu radzieckiego.

Poniżej pedajemy tekst noty rzą- | 1952 r. i tekst odpowiedzi rządu ra­
du St. Zjednoczonych z 25 marca I dzieckiego z 9 kwietnia 1952 r.

Nota rządu USA
„Rząd St. Zjednoczonych, wspól­

nie z rządamj Zjednoczonego Króle­
stwa i Francji, przestudiował jak 
najdokładniej notę Rządu Radzie­
ckiego z 10 marca 1952 r., która pro 
ponuje zawarcie traktatu pokojowe- 

* go z Niemcami. Rząd USA przepro­
wadził również konsultacje z rzą­
dem Niemieckiej Republiki Federal­
nej i z przedstawicielami Berlina.

Zawarcie sprawiedliwego i długo­
trwałego traktatu pokojowego, który 
położyłby kres rozbiciu Niemiec, by­
ło zawsze i pozostaje niezmiennie 
ważnym celem rządu St. Zjednoczo­
nych. Jak przyznaje sam rząd ra­
dziecki, do zawarcia takiego trakta­
tu potrzebne jest utworzenie rządu 
ogólnoniemieckiego, wyrażającego 
wolę narodu niemieckiego.

Rząd taki może być utworzony je­
dynie na podstawie wolnych wybo­
rów w Republice Federalnej, w ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej i w 
Berlinie. Takie wybory mogą być 
przeprowadzone jedynie w warun­
kach gwarantujących Niemcom wol­
ność narodową i wolność osobistą. 
Aby stwierdzić, czy istnieje ten 
pierwszy istotny warunek, Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych powołało komisję w celu prze­
prowadzenia równoczesnych docho­
dzeń w Republice Federalnej, stre­
fie radzieckiej i w Berlinie. Korftisję 
tę Zapewniono, że W Republice Fe­
deralnej 1 w Berlinie zachodnim ko­
rzystać będzie z wszelkich niezbęd­
nych ułatwień. Rząd St. Zjednoczo­
nych byłby rad, gdyby takie ułatwię 
nia przyznano również w strefie ra­
dzieckiej i we wschodnim Berlinie, 
aby umożliwić komisji wykonanie 
jej zadania. Propozycje rządu radzie 
ckiego nie zawierają żadnych wska­
zówek co do tego, jaką pozycję zaj­
mować będzie na arenie międzyna­
rodowej rząd ogólnoniemiecki przed 
zawarciem traktatu pokojowego. 
Rząd St. Zjednoczonych uważa, iż 
rząd ogólnoniemiecki powinien mieć 
możność, zarówno przed podpisa­
niem traktatu pokojowego jak i po­
tem, swobodnego uczestniczenia w 
sojuszach dających się pogodzić z 
zasadami i celami Narodów 
czonych.

Wnosząc swe propozycje 
wie traktatu pokojowego z 
mi, rząd radziecki zadeklarował go­
towość omówienia również innych 
propozycji. Rząd St. Zjednoczonych 
przyjmuje do wiadomości to oświad 
czenie. Jego zdaniem, nie można by­
łoby rozpocząć wnikliwej dyskusji 
nad traktatem pokojowym, zanim 
nie zostaną stworzone warunki, któ­
re pozwolą na przeprowadzenie wol 
nych wyborów i zanim nie zostanie 
sformowany wolny rząd ogólnonie­
miecki, zdolny do wzięcia udziału 
■w tej dyskusji.

> Istnieje również wiele ważnych 
Zagadnień, które należy rozwiązać.

Tak na przykład rząd St. Zjedno­
czonych zaznacza, że, zgodnie z 
oświadczeniem rządu radzieckiego, 
terytorium Niemiec .określają grani­
ce ustalone na mocy postanowień 
konferencji poczdamskiej; rząd St. 
Zjednoczonych pragnie przypomnieć, 
iż w rzeczywistości ostateczne gra­
nice Niemiec nie zostały określone 
w postanowieniach poczdamskich, 
które wyraźnie przewidują, że osta­
teczne sprecyzowanie zagadnień te­
rytorialnych powinno być odroczone 
do zawarcia traktatu pokojowego. 
Rząd St. Zjednoczonych zwraca rów 
nież uwagę, iż rząd radziecki uwa­
ża obecnie, że traktat pokojowy po­
winien przewidywać utworzenie nie­
mieckich narodowych sił zbrojnych
— lądowych, morskich j lotniczych
— ograniczając równocześnie wol­
ność Niemiec, jeśli chodzi o uczestni 
czenie w sojuszach z innymi kraja­
mi. Rząd St. Zjednoczonych uważa, 
że podobne warunki będą krokiem 
wstecz t mogą przeszkodzić nastąpię 
niu w Europie nowej ery, w której 
stosunki międzynarodowe oparte bę­
dą na współpracy, a nie na rywali­
zacji i nieufności.

Zjedno-

w spra- 
Niemca-

Rząd St. Zjednoczonych, przekona­
ny o konieczności polityki jedności 
europejskiej, popiera w pełni plany 
przewidujące udział Niemiec we współ 
nocie europejskiej, mającej charakter 
czysto obręnny. a zmierzającej do 
utrzymania wolności oraz zapobieże­
nia agresji i odrodzeniu militaryzmu. 
Rząd St. Zjednoczonych uważa, że 
propozycja rządu radzieckiego w spra 
wie utworzenia niemieckich narodo­
wych sił zbrojnych nie daje się po­
godzić z realizacją tego celu. Rząd 
St. Zjednoczonych jest nadal przeko­
nany, że polityka jedności europej­
skiej nie może zagrażać interesom 
jakiegokolwiek kraju i że jest ona 
właściwą drogą do pokoju".

Nota rządu ZSRR
„W związku z notą rządu St. Zjed­

noczonych z 25 marca br. rząd ra­
dziecki uważa za konieczne oświad­
czyć, co następuje:

— W nocie z 10 marca rząd ra­
dziecki zaproponował rządowi St. 
Zjednoczonych, jak również rządom 
W. Brytanii i Francji natychmiasto­
we omówienie sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami, aby móc w naj­
bliższym czasie przygotować uzgodnio 
ny projekt traktatu pokojowego. 
W celu ułatwienia przygotowania 
traktatu pokojowego rząd.. radziecki 
przedłożył projekt podstaw traktatu 
pokojowego z Niemcami, wyrażając 
również zgodę na omówienie wszel­
kich innych propozycji.

Rząd radziecki proponował przy 
tym, ażeby traktat pokojowy został 
opracowany przy bezpośrednim udzia­
le Niemiec reprezentowanych przez 
rząd ogólnoniemiecki. Nota z 10 mar­
ca przewidywała także, iż ZSRR, St. 
Zjednoczone, Anglia i Francja, peł­
niące funkcje okupacyjne w Niem­
czech, powinny rozpatrzyć 6prawę 
warunków sprzyjających jak najry­
chlejszemu utworzeniu rządu ogólno­
niemieckiego, wyrażającego wolę na­
rodu niemieckiego.

Wysuwając swe propozycje w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami 1 w sprawie utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego, rząd ra­
dziecki wychodzi) z założenia, że 
rozstrzygnięcie tych zasadniczych

dla utrwalenia pokoju w Europie 
i odpowiada wymogom sprawiedli­
wego ustosunkowania się do praw­
nie uzasadnionych interesów naro­
du niemieckiego. Fakt, że zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
jest sprawą niezmiernie pilną, po­
woduje konieczność podjęcia przez 
rządy ZSRR, St. Zjednoczonych, 
Anglii i Francji jak najszybszych 
kroków w celu zjednoczenia Nie­
miec i utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego.
Zgodnie z tym, rząd radziecki uwa­

ża za konieczne, aby rządy ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i Fran­
cji omówiły niezwłocznie sprawę prze 
prowadzenia wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich, co rząd radziecki pro­
ponował już przedtem.

Uznanie przez rządy ZSRR, St. 
Zjednoczonych, Anglii i Francji ko­
nieczności przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich stwarza 
całkowitą możność przeprowadzenia 
takich wyborów w najbliższym cza­
sie.

Jeśli chodzi o propozycje, aby Ko­
misja ONZ, w związku z mającymi 
się odbyć wolnymi wyborami ogólno- 
niemieckimi, zbadała, czy istnieją wa­
runki dla przeprowadzenia takich 
wyborów, to propozycja taka jest 
sprzeczna z Kartą Narodów Zjedno­
czonych, która w art. 107 wyklucza 
ingerencję ONZ w sprawy niemiec­
kie. Takie badania mogłyby być prze­
prowadzone przez komisję utworzoną 
przez cztery mocarstwa, wykonujące 
funkcje okupacyjne w Niemczech.
Radziecki projekt podstaw 
traktatu z Niemcami

Rząd St. Zjednoczonych miał moż­
ność zaznajomienia się z projektem

dalszą wymianę not między rządami 
i zwłokę w rozstrzygnięciu spornych 
problemów, czego można było unik­
nąć drogą bezpośredniej dyskusji mię­
dzy mocarstwami.

Ponieważ jednak w nocie St. Zjed­
noczonych z 25 marca zagadnienia ta­
kie zostały postawione — rząd ra­
dziecki uważa za wskazane 
nienia te omówić.

Radziecki projekt podstaw 
tu pokojowego z Niemcami 
dza:

„Niemcy zobowiązują się, że nie bę­
dą uczestniczyły w żadnych koali­
cjach lub sojuszach wojskowych, wy­
mierzonych przeciwko jakiemukol­
wiek państwu, które swymi siłami 
zbrojnymi brało udział w wojnie 
przeciwko Niemcom".

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

zagad-

trakta- 
stwier-

Pogoda, która się ustaliła od kilku dni, dała sygnał do natychmiasto­
wego rozpoczęcia wiosennych siewów.

Akcja siewna powinna być przeprowadzona szybko i sprawnie. Nie 
tracąc ani chwili traktory POM-ów wyruszyły, aby zaorać i zasiać pola 
spółdzielni produkcyjnych.

Na zdjęciu traktory POM-u w Kozerkach pow. grodziski przed wyru­
szeniem do akcji. Traktorzyści tego POM-u Biniek, Feliciak, Wierzbicki, 
Krajewski i Rembiejewski rozpoczęli 10 bm. siewy w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Nowym Kazuniu. (patrz reportaż na str. 8.)

Tysiące listów do Prezydenta Bieruta
napływa codziennie od społeczeństwa polskiego

Na tysiącach listów, które każdego dnia napływają do Warszawy z ca­
łego kraju, widnieje adres: „Przewodniczący PZPR, Prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Bolesław Bierut**. Stemple na nich świadczą, że przy 
chodzą one z bliska i z daleka, z miast i wsi, z całego kraju.

podstaw traktatu pokojowego z Niem-/r 
cami, zaproponowanym przez rząd
radziecki. Rząd St. Zjednoczonych 
nie wyraził zgody na przystąpienie 
do omówienia tego projektu i nie 
przedstawił własnego projektu trak­
tatu pokojowego.

Jednocześnie rząd St. Zjednoczo­
nych wysunął szereg zastrzeżeń co 
do poszczególnych punktów radziec­
kiego projektu podstaw traktatu po­
kojowego z Niemcami, co powoduje

Listy są różne. Jedne w ozdobnych 
kopertach, inne w zwykłych. Pisane 
wyrobionym charakterem pisma lub 
niekiedy niewprawną ręką, atramen­
tem, inne nawet ołówkiem.

Im bliższy jest dzień 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta, tym bardziej 
rośnie fala listów ludzi pracy, a w 
każdym z listów zawarte są wyra­
zy najgłębszych, najgorętszych 
uczuć, wyrazy przywiązania oby­
wateli Polski Ludowej do swego 
Przywódcy i Nauczyciela. Uczu­
cia’ te " ‘dokumentowane ' są ty-' 
siącami zobowiązań produkcyjnych 
o których autorzy listów meldują 
Prezydentowi.
W sekretariacie, gdzie gromadzone 

są listy, każdy zostaje zarejestrowa-

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Moskwie
zakończyła swe obrady

MOSKWA (PAP). 12 kwietnia od­
było się ostatnie plenarne posiedze­
nie Międzynarodowej Konferencji iGo 
spodarczej, na którym uchwalono je- 
dnomyśnie:

1) apel do Zgromadzenia Ogólne­
go Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie zwołania w najbliż­
szym czasie konferencji przedstawi­
cieli rządów z udziałem kół przemy-

wodowych i innych organizacji spo­
łecznych wszystkich krajów w celu 
współdziałania w rozwoju handlu 
międzynarodowego;

2) 
tetu 
dlu

3)
Konferencji 
kwie.zagadnień ma doniosłe znaczenie I słowych i handlowych, związków za-

rezolucję o utworzeniu Komii- 
Współdziałania w Rozwoju Han 
Międzynarodowego;
komunikat o Międzynarodowej 

Gospodarczej w Mos-

ny. Stąd — listy kierowane są do 
Prezydenta.

Obok listu hutnika i górnika leży 
list małorolnego chłopa z grom. Bia- 
łasy, pow. Sierpc. Obok listu córki 
inicjatora współzawodnictwa pracy, 
Budowniczego 
Pstrowskiego, 
dziewczyny z 
chowskiej.

Ci, którzy przesłali te listy wiedzą, 
że Prezydentowi najbliżsi są ludzie 
pracy, którzy w codziennym wysiłku
— łamiąc napotykane trudności — 
realizują zadania, które On, stojąc 
na czele władz Ludowej Rzeczypo­
spolitej wytycza w marszu do socja­
lizmu.

„Wiemy, że jesteś naszym praw­
dziwym Przyjacielem i że miłe są 
dla Ciebie choćby najskromniejsze, 
lecz z głębi 6erca płynące życzenia 
od każdego człowieka pracy — pi- 
sze Z. Pawlak, robotnica Legnickich 
Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego.
— Wiemy też, że myślisz o nas, za­
równo o każdym z osobna, jak i o 
wszystkich dzielnych załogach budu­
jących wraz z Tobą lepszą przyszłość 
dla naszego narodu. Jak drogim nam 
jest Twoje dzieło, tak drogim i nie­
ocenionym dla nas jesteś Ty, nasz 
Przywódca — niezłomny bojownik o 
dobro klasy robotniczej**.

W serdecznych i gorących sło­
wach dziękują Prezydentowi robot-

Polski Ludowej, 
leży list młodziutkiej 
Radzionkowa R. Orze-

Rozpoczęcie 
prac w polu

O rozpoczęciu prac polowych dono 
szą z woj. opolskiego, poznańskiego, 
szczecińskiego, zielonogórskiego, ko­
szalińskiego, wrocławskiego, krakow­
skiego, olsztyńskiego, łódzkiego, gdań 
skiego, a także z niektórych powia­
tów woj. rzeszowskiego i warszawskie 
go.

jyt A PYTANIE, czy należy starać 
’ się o usunięcie napięcia między­

narodowego, przywódcy obozu kapi­
talistycznego dają pozornie 
ną odpowiedź: tak, należy 
starać. Ale podczas gdy 
wysiłki obozu pokoju 
rzeczywiście do zmniejszenia 
prężenia na świecje, obóz imperia­
listyczny robi, co może, by napręże­
nie to utrzymać i stale zwiększać. 
Sprawa Niemiec jest najlepszą tego 
ilustracją.

W nocie z 10 marca Związek Ra­
dziecki zaproponował trzem mocar­
stwom zachodnim podpisanie trakta­
tu pokojowego z Niemcami. Nie ule­
ga wątpliwości, że ostateczne i poko­
jowe uregulowanie problemu Niemiec 
jest wstępnym warunkiem do usu­
nięcia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. Odpowiedź trzech 
mocarstw i rozpętana wokół tej od­
powiedzi kampania prasy burżuazyj- 
nej wykazują, że amerykańscy przy­
wódcy świata kapitalistycznego nie 
chcą dopuścić do zjednoczenia Nie­
miec i do podpisania z nimi traktatu 
pokojowego.

Wolą oni 
mieć, który 
kształcenie 
do przyszłej 
s!ę od podpisania traktatu pokojo­
wego, co daje im pretekst do dal­
szego okupowania zachodniej części 
Niemiec, 
włączenia 
nego Wehrmachtu do „paktu 
tyckiego". Nie ośmielając się 
odrzucić wprost pokojowych 
zycji radzieckich, mocarstwa 
nie grają na zwłokę. I dlatego skie 
rowały do ZSRR szereg „pytań", 
prosząc jakoby o „wyjaśnienia". 
Nowa nota radziecka w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
udziela na te „pytania" prostych i 
jasnych odpowiedzi. Wskazuje dro­
gę do załatwienia problemu niemie­
ckiego, do przekreślenia groźby no-

pozytyw- 
się o to 
wszystkie 
zmierzają 

na-

utrzymać podział Nie- 
im umożliwia prze- 

Trizonii w odskocznię 
agresji. Wolą uchylić

remilitaryzacji ido jej 
wskrzeszonego agresyw- 

atian- 
jednak 
propo- 
zachod

wej wojny w Europie. W sposób zde- i w sojuszach, skierowanych przećiw- 
cydowany i spokojny wyraża raz I ko jakiemukolwiek państwu, które 

prowadziło wojnę przeciwko Trze­
ciej Rzeszy. Mocarstwa zachodnie 
odrzucają i ten postulat, nie wyma­
gający dalszego uzasadniania. Chcą 
one włączyć Niemcy do swego agre­
sywnego spisku atlantyckiego, chcą 
uczynić z Niemiec najdalej na 
wschód wysuniętą forpocztę swych 
przygotowań wojennych.

Sprzeciwiając się przyznaniu Niem­
com zjednoczonym i pokojowym 
prawa do posiadania sił wyłącznie 
obronnych, trzy rządy zachodnie, a 
przede wszystkim rząd USA, chcą 
za wszelką cenę wskrzesić neohitle- 
rowski Wehrmacht, by włączyć go 
do tzw. „atlantyckich sił zbrojnych". 
Wbrew temu dyktowanemu przez 
plany agresji stanowisku, Zw. Ra­
dziecki wyjaśnia, że przyszłe Niem­
cy, jako państwo suwerenne, mogą 
i powinny mieć armię obronną. Ist­
nienie takiej ściśle obronnej armii 
narodowej jest nie - tylko atrybutem 
suwerennego państwa, ale leży w 
interesie pokoju. Istnienie bowiem 
określonej w traktacie pokojowym 
niemieckiej armij obronnej zapobiec 
może przekształceniu tego kraju w 
łatwy łup mocarstw imperialistycz­
nych j w arenę działań wojennych, 
które musiałyby się nieuchronnie 
rozszerzyć na całą Europę.

SPOSROD sąsiadów Niemiec Pol­
ska jest chyba najbardziej za­

interesowana w szybkim i sprawie­
dliwym rozwiązaniu problemu nie­
mieckiego.

Mocarstwa zachodnie, tyle dekla­
mujące o swej rzekomej przyjaźni 
dla Polski, usiłują jednak zmobilizo 
wać wokół sprawy granicy polsko- 
niemieckiej szowinistów i nacjonali­
stów z Bonn, usiłują wygrać tę spra 
wę dla uniemożliwienia podpisania 
traktatu pokojowego z Niemcami, i 
dlatego zakwestionowały w swej od­
powiedzi na notę ZSRR ostateczny 
charakter granicy nad Odrą i Nysą

jeszcze stanowisko polityki zagra­
nicznej ZSRR, określone już w nocie 
poprzedniej.
YM7 ZWIĄZKU z poprzednią notą 
” radziecką mocarstwa kapita­

listyczne zadały pytanie: z kim ma 
być podpisany traktat pokojowy i 
w jaki sposób ma powstać ewentu­
alny rząd ogólnoniemiecki? Nowa 
nota ZSRR wyjaśnia: przed podpi­
saniem traktatu winien powstać 
rząd ogólnoniemiecki; rząd taki 
może powstać tylko w drodze wy­
borów powszechnych w całych 
Niemczech, 
zór godzą się 
styczne —

Wyłania się 
czyją kontrolą 
odbyć? Związek Radziecki odpowia­
da: pod kontrolą komisji utworzo­
nej przez cztery mocarstwa okupu­
jące Niemcy. Mocarstwa zachodnie 
odrzucają jednak tę jedynie logicz­
ną i słuszną odpowiedź i wysuwają 
absurdalny wniosek, by komisja kon­
trolująca wybory wyłoniona została 
przez ONZ. Propozycja ta jest 
sprzeczna z Uchwałami Poczdamski­
mi, sprzeczna z Kartą ONZ i 
sprzeczna ze zdrowym rozsądkiem. 
Trudno znaleźć jakiekolwiek uzasad­
nienie logiczne dla udziału Haiti lub 
Filipin w wyborach niemieckich. 
Propozycja rządów zachodnich zmie­
rza faktycznie do un’emożliwier ia 
przeprowadzenia wyborów, do unie­
możliwienia wyłonienia rządu ogól- 
non!emieckiego, a tym samym do u- 
niemożliwienia zawarcia traktatu po­
kojowego.
1) ODOBNIE przedstawia się spra- 

wa z postulatami mocarstw za­
chodnich co do ewentualnego udzia­
łu przyszłych Niemiec w sojuszach 
wojskowych. Związek Radziecki stoi 
na stanowisku, że traktat pokojowy 
powinien zakazać Niemcom udziału

powszechnych
Z tezami tymi na po- 

mocarstwa kapitali- 
znów tylko na pozór, 
bowiem sprawa: pod 
mają się te wybory

aie

Łuźycką. Prasa burżuazyjna posunę­
ła się jeszcze dalej i usiłowała wo­
kół 
lać 
nie 
stii

Nowa nota radziecka stawia i w 
tym wypadku kropkę nad „1‘*. Nota 
stwierdza dobitnie, że granica pol­
sko-niemiecka jest granicą ostatecz­
ną i przypomina, że wyraziły na nią 
zgodę trzy mocarstwa zachodnie. W 
ten sposób nota radziecka przy- 
gważdża haniebną i zbrodniczą kam 
panię antypolską, którą prowadzą 
„zachodni przyjaciele Polski", usiłu­
jąc z ziem polskich uczynić przynę­
tę dla neohitlerowskiego Wehrmach­
tu, wskrzeszanego w ramach „armii 
europejskiej" i „atlantyckich sił 
zbrojnych".

W ZAKOŃCZENIU nota radzie­
cka raz jeszcze proponuje 

trzem mocarstwom zachodnim przy­
stąpienie do opracowania i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami. W 
ciągu kilku tygodni, które minęły 
od pierwszej noty ZSRR w tej spra 
wie, można się było przekonać, jak 
ogromne poruszenie wzbudziły po­
kojowe propozycje radzieckie wśród 
narodów całego świata, a więc i w 
społeczeństwie całych Niemiec oraz 
w Europie zachodniej. Miliony ludzi 
pragną bowiem usunięcia przyczyn 
napięcia międzynarodowego i dlate­
go domagają się zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami. Miliony lu­
dzi widzą w propozycjach radzie­
ckich jedyną i rzetelną drogę utrwa 
lenia pokoju.

„Właśnie w chwili obecnej rozstrzy­
ga się kwestia czy Niemcy zostaną 
odbudowane jako jednolite, niezawi­
słe, pokój miłujące państwo, należące 
do rodziny miłujących pokój naro­
dów Europy, czy też utrzymane zo­
stanie rozbicie Niemiec i związana 
z tym groźba wojny w Europie" — 
głosi w zakończeniu nota radziecka.

G.J. J

naszej granicy zachodniej rozpę- 
kampanię błuffu i szantażu, by 
dopuścić do uregulowania kwe- 
Niemiec.

nicy za to wszystko, co osiągnęli 
dzięki Jego niestrudzonej pracy dla 
dobra mas pracujących. Dzielą się 
z Nim swymi radościami i troska­
mi, bo wiedzą, że wszystkie ich 
sprawy żywo obchodzą Prezydenta. 
„Każdy z nas widzi jak Ty, Towa­

rzyszu Prezydencie, żywo interesujesz 
się klasą robotniczą, jej troskami i 
osiągnięciami — pisze rębacz F. Kan- 
dziora z kopalni „Siemianowice**. — 
Za tę wielką troskę o nas, ja 
Ci dziś sercem dziękuję. Zobowią­
zuję się podnieść swą normę wydoby­
cia do 160 proc., bo wiem, że z każdą 
dodatkowo wydobytą toną węgla 
mocniejsza jest nasza Ojczyzna".

„Kiedy ptzypoftinę sobie lata przed 
wojenne, jak błąkałem się po uli­
cach Katowic w poszukiwaniu pra­
cy — piszę rębacz J. Olek z kopalni 
„Katowice" — jak błąkałem się po 
kuchniach dla bezrobotnych, to brak 
ml słów na wyrażenie wdzięczności, 
że dziś pracuję i nieźle zarabiam. 
Dziękuję Ci za Twą ojcowską opiekę 
nad górnikami, za nową Konstytucję, 
która gwarantuje prawo do pracy 1 
wypoczynku, prawo do nauki nam i 
naszym dzieciom i wiele innych praw, 
których nigdy dotąd nie mieliśmy".

Na jednym z listów widnieje stem­
pel: Ratnowice. To pisze do Prezy­
denta autochtonka z powiatu Nysa 
A. Bednarska.

„Przed wojną pracowałam jako 
robotnica rolna u bogaczy. Marzy­
łam tylko o tym, że może być ina­
czej. A dzisiaj otworzyło się przede 
mną to nowe. Jestem członkiem 
spółdzielni produkcyjnej w naszej 
gromadzie. Dobre jest teraz moje 
życie. Jedna z moich córek chodzi 
do technikum bawełnianego. Jest 
w internacie i otrzymuje stypen­
dium. Druga uczy się w szkole pod­
stawowej. 2yj nam jak najdłużej 
nasz Opiekunie, dla dobra naszego 
i naszych dzieci**.
Rosną stosy nadchodzących co­

dziennie listów. Z całego kraju płyną 
nieprzerwanie najlepsze i najserdecz, 
niejsze słowa. W tych słowach jest 
miłość i serce całego polskiego naro­
du. Wszystkie te listy są bliskie i dro­
gie Prezydentowi.

Przedstawiciele PAN
u min. A. Rapackiego

11 bm. w Min. Szkolnictwa Wyższego 
odbyło się spotkanie prezesa Polskiej 
Akademii Nauk prof. dr J. Dembow­
skiego oraz sekretarza naukowego Aka­
demii — prof. dr St Mazura — z min. 
A. Rapackim.

Podczas spotkania omawiane były pod 
stawowe zagadnienia współpracy mię­
dzy PAN i Min. Szkolnictwa Wyższe­
go.

W spotkaniu wzięli udział: wicemin. 
E. Krassowska oraz kierownicy działów 
pracy Min. Szkolnictwa Wyższego szcze­
gólnie blisko związanych z zakresem 
działania PAN.

Eisenhower ustępuje
1 czeruica br.

WASZYNGTON (PAP). Truman na 
prośbę gen. Eisenhowera zwolnił go, po 
czynając od 1 czerwca br. ze stanowi­
ska naczelnego dowódcy „atlantyckich 
sił zbrojnych" w Europie. Eisenhower 
przejdzie w „stan nieczynny".

Eisenhower odmówił komentarzy na 
temat swoich dalszych zamiarów. Przy­
puszcza się jednak, że rezygnacja Eisen­
howera ze stanowiska dowódcy „atlan­
tyckich sił zbrojnych" pozostaje w 
związku z wysunięciem jego kandyda­
tury na prezydenta USA.

/
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ZBRODNIE AMERYKAŃSKIE W KOREI«
i

są przestępstwem przeciw ludzkości
Sprawozdanie Międzynarodowej Komisji Prawników-Demokratów

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin ogłosiła tekst sprawozdania komi­
sji Międzynarodowego Stów. Prawników-D'emokratów. Sprawozdanie nosi 
tytuł „Zbrodnie amerykańskie w Korei" i składa się ze wstępu i sześciu 
rozdziałów.

nej przeciwko ludności cywilnej Ko 
rei Północnej.

Komisja udała się do Korei, aby 
zbadać fakty i zebrać dowody zbrod 
ni amerykańskiej, i w okresie od 
3 do 19 marca 1952 r. przeprowadzi­
ła badania w Phenianie, Hvanhe, 
Kanwonie, Sariwonie, Nampho, 
Wansanie oraz innych miastach i re 
jonach Korei Północnej. Komisja 
przeprowadziła szereg wizji lokal­
nych, zgromadziła wiele dokumen­
tów i dowodów rzeczowych oraz 
przesłuchała ponad 100 świadków.

iloścj owadów należą- 
gatunków nieznanych 

i co jest rzeczą charak- 
— mogących żyć i roz- 
w niskiej temperaturze

Wojna bakteriologiczna
Przeprowadzając badania, Komikja 

skonstatowała, że w okresie ód 28 
stycznia do 12 marca br. stwierdzono 
w Korei Północnej pojawienie się 
znacznych 
cych do 
w Korei — 
terystyczną 
mnażać się
nawet do 20 st. poniżej zera.

W wyniku
stwierdzono, że znaczna ilość tych 
owadów była zakażona zarazkami 
dżumy, cholery, tyfusu i innych cho 
rób epidemicznych.
Naoczni świadkowie stwierdzili w 

Wielu wypadkach, że nad miejscowoś­
ciami, w których wykryto zakażone 
owady, przelatywały jakiś czas przed­
tem samoloty amerykańskie. Samolo 
ty te krążyły nad miejscowościami, 
lecz ani ich nie bombardowały ani nie 
Ostrzeliwały z broni pokładowej. Ko­
misja stwierdziła także, że w rejonach, 
nad którymi krążyły samoloty amery

dokładnych badań

kańskie i w których znaleziono owa­
dy — wybuchły później epidemie cho­
rób zakaźnych.

Komisja podkreśla w sprawozdaniu, 
że jeśli epidemie nie przybrały groź­
nych rozmiarów, należy tó zawdzię­
czać rządowi Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, który przed 
sięwziął natychmiast odpowiednie 
środki zaradcze.

W konkluzji Komisją stwierdzą, iż 
doszlą do wniosku, że owady żaka 
żonę bakteriami chorób epidemicz­
nych były zrzucane na obszar Ko­
rei Północnej przez samoloty ame­
rykańskie.

Broń chemiczna
Sprawozdanie Komisji stwierdza, że 

poczynając OD 6 MAJA 1951 R. AME 
RYKAŃSKIE SIŁY ZBROJNE W 
KOBEI UŻYWAJĄ BRONI CHE­
MICZNEJ. Komisja stwierdziła, że 
miasta Nampho, Wonsan oraz niektó­
re miejscowości prowincji Hvanhe by 
ły bonihardówane przez samoloty ame 
rykańskie bombami z gazami trojący­
mi. Komisja zapoznała się z wynika­
mi sekcji zwłok osób, które zginęły 
nie wskwtek bezpośredniej eksplozji 
lub od odłamków bomb amerykań­
skich, leci: w pobliżu wybuchów tych 
bomb. Stwierdzono, że osoby te zmar­
ły wskutek uduszenia. Skonstatowa­
no także, żie w zasięgu wybuchu pew­
nych bomb .amerykańskich giną rośli­
ny, przedmioty miedziane pokrywają 
się niebiesknwo-źieloinym nalotem a 
przedmioty zle srebra czernieją.

Komisja stwierdza, iż powyższe 
fakty dowddzą, że amerykańskie si 
ły zbrojne używają broni chemicz-

w 
i

Masona 
eksterminacja ludności 
i inne przestępstwa

Komisja przeprowadziła badania 
Phenianie, Sunczonie. Nampho
trzech innych miastach i stwierdziła, 
że amerykańskie siły zbroj­
ne DOKONYWAŁY W WIELU WY­
PADKACH MASOWEJ EKSTERMI­
NACJI LUDNOŚCI CYWILNEJ tych 
miast, nie oszczędzając przy tym ko­
biet i dzieci.

Po zbadaniu przedstawionych jej 
dowodów Komisja stwierdziła m. in. 
że podczas 2-mieśięcznej okupacji w 
końcu 1950 r. rejonu Sunczhonu przez 
wojska amerykańskie, wojska te oraz 
pozostające pod dowództwem amery 
kańskim wojska lisynmanowskie za­
mordowały 35.383 osoby w tym 16.234 
kobiety.

Sprawozdanie podkreśla następnie, 
że po zbadaniu dowodów Komisja 
stwierdziła następujące fakty maso­
wych egzekucji dokonanych przez 
wojska amerykańskie 
cji przez nie rejonów 
nej:
W Sariwonie stracono

r. około 900 osób, w tym wiele kobiet; w 
Andżaku okupowanym przez Ameryka­
nów od 18 października do 5 grudnia 
1950, stracono 19.700 osób; w miejsco­
wości Hodżu Amerykanie zamordowali 
około 6 tys. mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Masowych egzekucji ludności cywilnej 
wojska amerykańskie dokonały także 
W Andżu, Nampho, Kaiczeńie i innych 
miastach Korei Północnej.

Podczas marszu na południe wojska 
amerykańskie zamordowały tysiące ewa 
kuowanych.

podczas okupa 
Korei Północ-

5 grudnia 1950

Odpowiedź Z S R R
na notę USA, W. Brytanii i Francji

(Początek na str. 1)
1 Rząd radziecki uważa, że taka 
propozycja odpowiada interesom 
mocarstw wykonujących funkcje 
okupacyjne w Niemczech, Interesom 
państw sąsiadujących z Niemcami, 
a w równym stopniu interesom sa­
mych Niemiec jako miłującego po­
kój i demokratycznego państwa. 
Propozycja taka nie zawiera niedo­
puszczalnego ograniczenia suweren­
nych praw państwa niemieckiego, 
Ale propozycja ta wy klucza rów­
nież włączenie Niemiec do tego lub 
innego ugrupowania mocarstw, wy­
mierzonego przeciwko jakiemukol­
wiek miłującemu pokój państwu.

W trosce o „Luftwaffe"
Zastępca Wysokiego Komisarza 

USA w Trizonii, gen. Hays przeja­
wia stałą troskę o lotnictwo trizoń- 
skie. W związku z tym podał do 
wiadomości, że personel nowej „Luft­
waffe" odbędzie gruntowne przeszko 
lenie w USA. W wyniku tego prze­
szkolenia powstaną pośród przyja­
ciół amerykańskich fachowe kadry, 
aby z kolei uformować już w Trizo­
nii niemniej fachowe eskadry neo- 
hulerowskiej „Luftwaffe".

Trizońskie kola „miłośników i en­
tuzjastów sportu powietrznego" przy­
jęły oświadczenie gen. Haysa z wiel­
kim uznaniem, a hitlerowski as lot­
niczy, odznaczony krzyżem rycerskim 
z lśćmi dębowymi, mieczami j bry­
lantami, generał „Lultwaffe", GAL- 
LAND, tułający się dotychc-as na ob­
czyźnie (Argentyna), w te pędy przy­
był do Frankfurtu nad Menem, aby 
uznaniu temu dać wyraz możliwie 
100-procentowy.

Półoficjalna agencja francuska 
AFP pośpiesznie zapewnia, że przy­
jazd gen. Gallanda „nie ma żadnego 
znaczenia politycznego", ponieważ 
przedmiotem zainteresowań tego hit­
lerowca jest lotnictwo... CYWILNE. 
Można i tak.

Jeśli jednak półoficjalną agencję 
francuską nie stać na właściwą oce­
nę osoby i zainteresowań gen. Gal­
landa, nie podobna dziwić się, że tri 
zoński trybunał denazyfikacyjny w 
Monachium orzekł niedawno, iż „z 
braku dostatecznych dowodów" nie 
można uznać b. marszałka „Luftwaf­
fe", ALBERTA KESSELRINGA, za 
„czołowego nazistę". Co prawda Kes- 
selring, champion lotnictwa 
skiego, zburzył 
holenderskich i 
zał rozstrzelać 
kladników, ale 
tam do tych najbardziej zasłużonych, 
czołowych hitlerowców!...

A zatem 
dzej wypuścić z domu wypoczynko­
wego w Werl. aby mógł sięgnąć wy­
żyn Goeringa i z galanterią 
żyć amerykańskiego patrona nowej 
„Luftwaffe", gen Haysa.

Radziecki projekt traktatu pokojo­
wego z Niemcami głosi: „Niemcom 
zezwoli się na posiadanie narodowych 
sił zbrojnych (lądowych, lotniczych 
i morskich) niezbędnych do obrony 
kraju".

Jak wiadomo, rząd radziecki zgło­
sił analogiczną propozycję również w 
związku z projektem traktatu pokójo 
wego z Japonią. Propozycja taka od­
powiada zasadzie suwerenności naro­
dowej i równouprawnienia między 
państwami. Nie można wyobrazić so­
bie takiej sytuacji, by Japonia miała 
prawo posiadania własnych narodo­
wych sił zbrojnych, przeznaczonych 
do Obrony kraju, a Niemcy były te­
go prawa pozbawione i znalazły się 
w gorszej sytuacji. Nie ulega wątpli 
wości, że dla sprawy pokoju, jak i 
dla narodu 
wiele lepiej 
siły zbrojne, 
czech zach.
towców, z generałami faszystowsko- 
hitlerowskimi na czele, gotowymi 
wtrącić Europę w otchłań trzeciej 
wojny światowej.

Co się tyczy
rząd radziecki 
wystarczające i 
wienia konferencji poczdamskiej w 
tej sprawie, które zostały przyjęte 
przez rząd St. Zjednoczonych, po­
dobnie jak przez rządy ZSRR i W. 
Brytanii, i do których przyłączyła 
się Francja.
Rząd radziecki proponuje ponow­

nie rządowi USA, aby wspólnie z rzą 
darni Anglii i Francji rozpatrzyć spra 
wę traktatu pokojowego z Niemcami, 
jak również sprawę zjednoczenia 
Niemiec i utworzenia rządu ogólno- 
niemieckiego. Rząd radziecki nie wi­
dzi podstaw do odraczania decyzji w 
tych sprawach.

Właśnie w chwili obecnej ROZ­
STRZYGA SIĘ KWESTIA CZY 
NIEMCY ZOSTANĄ ODBUDOWANE 
JAKO JEDNOLITE, NIEZAWISŁE, 
POKOJ MIŁUJĄCE PAŃSTWO, na­
leżące do rodziny miłujących pokój 
narodów Europy, czy też UTRZYMA­
NE ZOSTANIE ROZBICIE NIEMIEC 
I ZWIĄZANA Z TYM GRO2BA 
WOJNY W EUROPIE.

Równocześnie rząd radziecki kieru­
je analogiczne noty do rządów Anglii 
i Francji".

niemieckiego, będzie o 
utworzyć takie obronne 
niż formować w Niem- 
najemne wojska odwe-

granic Niemiec, to 
uważa za zupełnie 
ostateczne postano

¥
Chataigneau, 

świadczyli, że 
noty swoim rządom.

Cumming i Gray o- 
przekażą wspomniane

wiele miast 
angielskich 

w Rzymie 
niestety.

hitlerow 
polskich, 
oraz ka- 
1.200 za- 

gdzie mu

trzeba go czym prę-

odcią-

PAL.

Kara śmierci
za napad rabunkowy

9 i 10 bm przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie odbyła się 
rozprawa przeciwko Z. Kwiekowi i J. 
Gruszczyńskiemu, którzy 14.9. ub. 
r. dokonali napadu rabunkowego na 
sklep komisowo-jub lerski MHD przy 
ul. Marszałkowskiej 62.

W czasie narzadu bandyci zab'li orze 
chodnja Z. Marczaka oraz zranili funk 
cjonariusza MO i 4 przechodniów.

Sąd skazał — Kwleka — na karę 
śmierci. Gruszczyńskiego — na 15 lat 
więzienia

nych przez wojska amerykańskie, jak 
np. rozmyślne niszczenie zabytków hi­
storycznych, bezprawne konfiskaty wła 
snośd prywatnej, grabieże mienia pu­
blicznego i prywatnego, jak również fak 
ty nieludzkiego traktowania i mordowa­
nia jeńców wojennych.

Sprawozdanie przytacza także fakty 
bombardowania przez lotnictwo St. 
Zjednoczonych obozów amerykańskich i 
angielskich jeńców wojennych.

Komisja zbadała dokładnie fakty przy 
toczone w sprawozdaniu, kierując się 
przyjętymi powszechnie przez cywilizo­
wane państwa zasadami prawa między­
narodowego 1 doszła do wniosków, któ 
re przewodniczący komisji podał do wia 
dómości na konferencji prasowej w Pe­
kinie, a które zamieściliśmy w nr 84 z 
dn. 6 bm.

Końcowy wniosek brzmi: Zdaniem 
Komisji postępowanie wojsk amerykań 
śkich etanowi zbrodnię wojenną w 
zrozumieniu art. 6 statutu Międzynaro­
dowego Trybunału Wojennego w Norym 
berdze.

Biorąc pod uwagę zasięg i charakter 
ujawnionych zbrodni Komisja doszła 
do wniosku, że amerykańskie siły zbrój 
ne dokonują w Korei zbrodni przeciw­
ko ludzkości w zrozumieniu statutu Try 
bunału Norymberskiego.

Biorąc pod uwagę fakt, że stosowa­
nie broni bakteriologicznej i chemicz­
nej stanowi próbę zgładzenia całego na­
rodu lub jego części, Komisja jest zda­
nia, że amerykańskie siły zbrojne do­
konują zbrodni ludobójstwa według de­
finicji ludobójstwa, zawartej w konwen­
cji z 1948 roku.

Poda jemy kolejny wykaz listów z 
zobowiązaniami i życzeniami, napły­
wających do Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta z okazji 60 rocznicy Jego 
urodzin.

Listy nadesłały:
Gospodarstwo Rybackie w Augustowie, 

Koło Gospodyń w Nowosolnej, Rejon Eks 
ploatacji Dróg Publicznych w Jaworze, 
Państwówa Akademia Medyczna we Wro 
cławiu, Zakłady Przemysłu Drzewnego w 
Mieroszowie, Dolnośląskie Zakłady Wy­
twórcze Urządzeń Radiowych, gromada 
Gniewomlerz, POM nr 127 w Jaworze, 
zespół PGR w Bolkowie, gromada Jawor1, 
zespół PGR Roztoka, gromada Desno, gro­
mada Okunlew, gromada Konik Nowy, 
gromada Michałów — Reglnów, gromad* 
Stanisławów, gromada Kobiałka, Zarząd 
Oddziału Gminnego ZSCh w Nieporęcie, 
gromada Poddębie, gromada Augustów, 
gromada Mlądz, gromada Boryszów, gro­
mada Czarnowo, spółdzielnia produkcyj­
na w Stanisławowie, gromada Małe Lipno, 
gromada Orzechowo, gromada Kosewo, 
gromada Pomiechowo, gromada Nadbrzeź, 
PGR Łomia, gromada Łępice, gromad* 
Fóniaty — Clbory, PGR Zukówek zespo­
łu Płońsk, Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
im. 8 Marca w Umikawicach, gromada 
Wilencin, gromada Wola Klelpińska, gro­
mada Wólka Zatorska, spółdzielnia pro 
dukcyjńa w Wierzbicy, gromada Błodki, 
gromada Winiary, Związek Spółdzielni 
Spożywców w Warszawie, Zjednoczenie 
Instalacji Elektrycznych Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie, Zarząd Główny 
TPD w Warszawie, Robotnicza Spółdziel­
nia Pracy „Zollborzanka" w Warszawie, 
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w 
Warszawie, Zakłady Przemysłu Drzewne 
go w Warszawie, Akademickie Półsana 
torium w Warszawie, Cegielnia „Kadło 
wo" koło Tczewa, Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych w Warszawie, 
Elektrownia w Łodzi, organizacja Ligi 
Kobiet w Starym Sączu, Spółdzielnia Mie- 
szkaniowo-BudowIana Pracowników PKO 
„Ognisko" nr 5 w Warszawie. gromada 
Borków, Oddział Finansowy Rady Naro-

dowej Warszawa — Żoliborz, Przede 
stwo Wagonów Sypialnych i Rasuu 
nych „Orbis" w Warssawie, Centai 
dziezowa Składnic* nr 2 w Wari 
Spółdzielnia Pracy Krawieck.e) „Ot 
w Warszawie, Miejski Szpital Za 
nr 1 w Warszaw.*. Beton... na nr ; 
szawa—Żoliborz. Hurtów ma Elektra 
czna „Centroaprząt" w Warszaui*, 
tut Metaloznawatwa 1 Aparatury | 
wo - Laboratoryjnej w Warszawie, 
wszechny Dom Towarowy W* 
liborz, Centrala Handlu 
,.polimex“ w Warszawie, 
ro Konstrukcji 1 Telekom 
szawie. Instytut Łączności wT 
Zarząd Przemysłu Solnego w 
Polaki Związek Łowiecki w Wall 
Zakład Techniki Pocztowej w Wa 
Zakłady Budowlano - Remontowe 
Rybnej w Gdyni. Powszechna 
nla Spożywców w Nysie. Szkoła 
wowa nr 53 w Warszawie. Szkota 
wowa nr 50 w warszawie. Drużyna 
cerska im gen K Swierczewskieg* 
szawa — Okęcie. Zasadnicza Szkoła 
talowa w Jasieńce. Szkole E>odsuwoii 
w Charnowie. Szkoła Podstawowa nr 1, 
Radomiu, 6zkoła Podstawowa w “-----
dnach. POM nr 109 w Reaku. R 
Urząd Telegraticzno - Teletonleai 
zydium MRN I Zakłady Komur 
Siedlcach, Rejon Lasów Państwo, 
Przemyślu, Szkoła Podstawowa 
Suwałkach, Średnia Szkoła Ogól 
cąca w Pasłęku. Szkoła 
w Rzeszowie. Szkole Podstawowa 
nojecku. Szkoła Podstawowa im 
nowej 
myślu, 
myślu, 
ceum 
Szkoły 
Częstochowie.
tyczno • Metalowa w _ ___
nlkum Handlowe i Finansów w Częrw 
chowie, Szkoła Podstawowa nr ż * Cą. 
Stochowie. Technikum Mechaniczna w De. 
blcy. Zasadnicza Szkoła Metalowa • De- 
bicy, Szkoła TPD nr * w Bielsku, Zn, 
dnicza Szkoła Zawodowa w Częstochowę 
Państwowy Dom Dziecka w Częstochowie 
Zasadnicza Szkoła Metalowa CUSZ w I;,, 
czu.

»

w Przemyllu. Szkol* TPD w 
Szkoła tm J Słowackiego w 
Przedszkole nr 17 w Gdym, jj,
Ogólnokształcące w Szydło*' 

Podstawowe nr 11. 16, U 1 4 (
Zasadnicza Szkol* Ene-p 

Częstochowie, T»ń

Warty na cześć Prezydenta Bieruta
zaciągają masy pracujące miast i wsi

Bombardowanie lotnicze 
ludności cywilnej

Komisja przytacza liczne fakty bom­
bardowania przez lotnictwo amerykań­
skie miast i wsi Korei Północnej i jako 
przykład podaj e zburzenie przez lotni­
ków amerykańskich Phenianu, który 
poczynając od 27 czerwca 1950 r. jest 
zarówno w dzień jak i w nocy bombar 
dowany przez lotnictwo amerykańskie.

Komisja zwiedziła również Sińcżhon,’ 
Kaiczen, Andżu, Nampho 1 inne miasta 
1 stwierdziła, że są one także bardzo 
poważnie zniszczone wskutek bom­
bardowań z powietrza.

W konkluzji Komisja stwierdza, że 
lotnictwo amerykańskie bombarduje 
północno-koreańskie miasta otwarte, 
wsie, świątynie, szkoły, fabryki i linie 
komunikacyjne.

Dla lotników amerykańskich —’ 
stwierdza sprawozdanie Komisji — nie 
istnieje żadna różnica między miasta­
mi otwartymi, a miastami broniony­
mi, nie ma żadnej różnicy, czy dany 
budynek jest obiektem wojskowym 
czy też burzenie jego jest zakazane 
przez powszechnie obowiązujące nor­
my prawa międzynarodowego.
W rozdziale tym Komisja przytacza 

liczne fakty innych zbrodni dokonywa-

11 bm. na tysiącach maszyn i warsztatów zakładów produkcyjnych, 
na traktorach wyruszających do wiosennego zasiewu, na budowach i w 
pracowniach technicznych zatknięto czerwone proporczyki „Wart na cześć 
Towarzysza Bieruta".

Przystępując do wart ludzie pracy postanawiają w dniach poprzedzają­
cych 60 rocznicę urodzin Prezydenta Bieruta osiągnąć maksymalną wy­
dajność pracy i najwyższą jakość produkcji.

W Pafawagu warty na cześć Prezydćn 
ta Bieruta zaciągnęli pierwsi robotnicy 
wydziału W-7, którzy zrealizowali już 
dotychczasowe zobowiązania.

11 b. m. przodująca brygadzistka-wier 
tacz H. Swierczyńska, zaciągając wartę, 
postanowiła osiągnąć 255 proc, normy.

Inicjatywa H. Świerczyńskiej została 
podjęta przez robotników wydziału W-7. 
Jedna ż pierwszych stanęła do pełnienia 
wart Br. Zduńska wykonująca w ra­
mach zobowiązań 220 proc, swej normy.

Jako jedni z pierwszych za przykładem 
przodującego wydziału W-7 poszli robot­
nicy W-4. Przodownik pracy wiertacz J. 
Kołodziej, który przypadające na niego 
według obecnie obowiązujących norm za 
dania 6 lat wykonał już 22 marca, zaciąg 
nął wartę na cześć Prezydenta Bieruta i 
postanowił podnieść wykonanie normy z 
232 proc, na 250 proc.

Młodzi robotnicy Zakładów im. Dy­
mitrowa w Warszawie postanowili 
podczas Wart dla uczczenia urodzin 
Prezydenta Bieruta wzmóc walkę o 
oszczędność surowca i racjonalne wy­
korzystanie urządzeń technicznych.

ZMP-owska brygada im. A. Sta- 
chanowa w czasie pełnienia wart po­
stanowiła opracować trzy 
mysły racjonalizatorskie.

„Naszym upominkiem 
wym dla Prezydenta

szybsey

mówi brygadzista Grabowski — bę 
dą nowe usprawnienia, które po­
zwolą na lepsze i szybsze wykona­
nie zadań produkcyjnych. Postano­
wiliśmy opracować m. in. specjal­
ny śrubokręt sprężynowy, którego 
zastosowanie umożliwi
montaż niektórych elementów".
W Południowych Zakładach Obuwia 

w Krakowie do wart ną cześć Pre­
zydenta , Bieruta stanęła cała mło­
dzież zakładu. Inicjatorami wart by­
li ZMP-owcy.

Warty, które za przykładem 
ZMP-owców zaciąga coraz więcej 
robotników, już przynoszą świetne 
wyniki. Dzienna produkcja zakła­
du w stosunku do średniej z ub. m. 
już w pierwszym dniu wart wzro­
sła o 4 — 5 proc. Płyną nowe dzie

siątki ponadplanowych par butłw 
obuwia 1 gatunku.
Obok bowiem zwiększenia 

cji załoga postanowiła poi 
jakość. W okresie pełnienia 
wyjdzie z zakładu ani jed 
obuwia drugiego gatunku.

Realizując zwycięsko 
podjęte dla uczczenia 60 
rodzin Prezydenta Bieruta i 
1 Maja, załoga PGR Caerniew, 
łowicki pierwsza w woj. I 
kończyła 11 bm. wiosenną 
siewną.

Nowymi zobowiązaniami 
rocznicę urodzin Pierwszego 
tela Polski Ludowej przoduj 
gady: Dutkowskiego, Janiny 
marczyk i Durmaja, które. 
siewnikami przeciętnie 124 
my. Na polach, gdzie sadzi się 
nie wczesne ziemniaki jadalne, 
gnęły one warty na cześć 
Bieruta.

— Na wartach zobowi 
podnieść wydajność naszej 
dalszo 11 proc. — stwierdza 
dzista DutkowskL

Przekwaterowanie mieszkańców do nowych osi
z terenu przyszłego Pałacu Kultury i Hau

nowe po-

urodzino- 
Bieruta —

Budowa Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie zapoczątkuje prace związa­
ne z zabudową całego śródmieścia so­
cjalistycznej stolicy. Wspaniały dar Zw. 
Radzieckiego staje się dominującym ele

Każda chwila decyduje o plonach
Siewy zakończymy jak najszybciej

(Od naszego snecjalnego wysłannika)
12 kwietnia, pow. grodziski

Z niecierpliwością oczekiwali rolnicy 
pogodnych, wiosennych dni w tym ro­
ku, które pozwoliłyby zacząć prace w 
polu.

Od tygodnia już POM w Kozerkach 
w pow. grodziskim przygotowywał się 
do wyjazdu do spółdzielni produkcyj­
nej. Dłużył się czas traktorzystom. 
Dziesiątki raizy sprawdzali maszyny, na 
pamięć poznali już swoje plany. Przy­
czepy załadowano sprzętem rolniczym, 
siewnikami, pługami, bronami. Wreszcie 
nastąpił oczekiwany wyjazd.

Na rozległym PÓM-owskim placu sta 
nęly rzędem udekorowane transparenta­
mi traktory. Młodym traktorzystom śmie 
ją się oczy. Każdy z nich wypisał na 
tablicy, umieszczonej nad traktorem, 
swoje zobowiązania, które wspólnie po­
djęli dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta, a które teraz mają 
wykonywać.

Oto na pierwszej widnieje napis: Ko­
strzewa Wanda, ZMP, wykona na trak 
torze Zetor 630 ha orki, zaoszczędzi 280 
kg paliwa i przepracuje bez kapitalne­
go remontu maszyny 1900 godzin. Zbi­
gniew Biniek — ZMP, wykona na Ursu 
Sie 500 ha orki, zaoszczędzi 100 kg pa­
liwa, przepracuje 1700 godzin. Wszyscy 
traktorzyści są ZMP-owcaml, zobowią­
zali się wydajnie pracować, oszczędzać 
paliwo i dbać o swe maszyny.

Krótkie i zwięzłe są odpowiedzi na 
serdeczne przemówienia przedstawicieli 
władz powiatowych. Traktorzysta Płu- 
żyńskl zapewnia:

— Mamy obsłużyć spółdzielnię w O- 
suchowie. Wykonamy swoją pracę sta­
rannie. w 100 proc.

— W imieniu traktorzystów pierwszej 
brygady — mówi brygadzista Panecki 
— zobowiązuję się wykonać nasz plan 
przed terminem w 150 proc, i wzywam

wszystkie brygady do współzawodnic­
twa w szybkim i starannym ukończeniu 
akcji wiosennej.

Z kolei na trybunę wchodzi Jan Au­
gustyniak, przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Kaniach.

— Niewiele od was żądamy, ale chce 
my, abyście nam dobrze uprawili i za­
siali pola, żeby jak najwięcej zebrać 
ziarna na Chleb. Chcemy, żeby wasza 
praca była nauką i przykładem dla nas.

TRAKTORZYŚCI NA START

— Traktorzyści na start! — krzyknął 
dyr. Orczewski. Podbiegli do swoich 
traktorów I po chwili warkot maszyn 
wypełnił plac. Wyjeżdżali jeden za dru­
gim, wyciągając się na drodze w długą, 
barwną wstęgę.

Jechali zaorać 1 zasiać pola w 13 
spółdzielniach produkcyjnych — tak 
zasiać i zaorać, aby w tym roku osiąg 
nąć, jak to sobie postanowili, przy­
najmniej o 3 q z hektara więcej niż 
w zeszłym roku.
Brygada Ryczałka dotarła do spół­

dzielni produkcyjnej w Nowym Kazuniu 
rano Po drodze nocowała Spółdzielcy 
już na nią czekali. Zgromadzili się 
wszyscy u wjazdu na pole, aby po raz 
pierwszy przywitać POM-owskich trak­
torzystów.

Krótko trwały powitania. Traktorzyści 
postanowili natychmiast rozpocząć pra­
cę. Przewodniczący spółdzielni Wacław 
Czarnecki z agronomem POM-u Maków 
ką zapoznali traktorzystów z planami 
zasiewów. W tym czasie wyładowano z 
przyczep sprzęt. Nie minęła godzina, 
gdy traktory były gotowe do wyruszenia 
w pole.

— No, chłopcy — krzyknął traktorzy­
sta Biniek — ruszamy!

Ursus stoczył się powoli z drogi, za­
głębiły się kola w miękką ziemię, wżar- 
ly się w 
pierwszą 
cia. A 
przyjęcia 
nikiem. 
owsa. Spółdzielnia w 
rozpoczęła tegoroczne siewy...

TAK BYŁO JESZCZE WCZORAJ
Przewodniczący, patrząc na pracują­

ce maszyny, trącił mnie łokciem:
— Patrzcie — powiedział, wskazując 

daleko przed siebie, gdzie wśród sza­
chownicy pól nie należących do spół­
dzielni, pochylony chłop prowadził pług 
Ciągniony przez melancholijnie kiwają­
cego głową konia. — Tak myśmy nie­
dawno orali. A dziś?

Traktory niezmordowanie szły przez 
pole. A przewodniczący opowiadał o 
spółdzielni. Powstała w ostrej walce 
klasowej. Trudno było. Jeszcze w ze­
szłym roku szło opornie. Członków by­
ło 11, robota posuwała się niemrawo, 
maszyny się psuły. Okazało się później, 
że nie psuły się bez przyczyny. Sprawcą 
ich psucia się był wróg: Stanisław Do­
maradzki Wyrzucono go.

Robota poszła lepiej, ale okoliczni ku­
łacy, tacy jak Trzaskuna. albo Kiekzew 
ski, nie wróżyli spółdzielni rozwoju Mó 
will, że się rozleci Ale gdy zebrano t 
ha 33 q żyta. 25 q pszenicy, a indywi­
dualni nie mieli nawet 12 q z ha. usta­
ły wrogie „gadki" na temat spółdzielni. 
A gdy jeszcze przystąpiono do budowy 
nowej obory, trzech stodół I budynków 
gospodarczych, gdy dniówka obrachun­
kowa wyniosła 22 zł., liczba członków 
wzrosła do 25.

— W tym roku ie«teśmv silniejsi Ma 
my przecież pomoc POM-u. Zagospoda 
rujemy 217 ha ziemi, a siewy zakończy 
my jak najszybciej — w ciągu 7 dn! 
2eby były jeszcze lepsze zbiory niż w 
zeszłym roku. Tadeusz Pojmańśkl

glebę zęby kultywatora. Za 
maszyną ruszyła druga I trze 
później, na przygotowaną do 
ziemię, ruszył traktor z siew- 
Posypały się pierwsze ziarna 

Kazuniu Nowym

mantem centralnej dzielnicy 
nej Warszawy.

Pałac powstanie na naj 
przyszłości placu stolicy wśród • 
ków j drzew.

W miejscu, gdzie powi 
plac trzeba usunąć ruiny 
wypalone lub zburzone 
mów. Mieszkańcy budynków 
cych rozbiórce otrzymują 
nowych, pięknych dzielnicach 
wy — na MDM, MuranoHe, 
cie.

Mieszkańcom rozbieranych 
tylko przydzielane są mi 
lokrotnie lepsze od tych jakie 
li oni dotychczas, lecz również 
na jest pomoc przy 
do nowych miejsc zamieszkania 
czas z ulegających rozbiórce 
terenie przyszłego placu 
wano już 1.172 osoby, które 
wały w 554 izbach W zamian 
szkańcy tych domów 
wych osiedlach mieszk 
izb. a więc o 225 więcej 
dotychczas.

♦ BERLIN W Referendt 
przeciwko remllitaryzacjl i 
warci* traktatu pokojowego 
mi 0 119.667 osób w Nlemczecn 
zachodnich sektorach Berlin* 
działo tlę za niezwłoci 
traktatu pokojowego i Ni 
dnoczeniem wszystkich

♦ BONN Zarząd 1 
Socjaldemokratycznej 
(SPD) złożyły wspólne 
którym stwierdzają. Zi 
narzucany przez trzy 
Niemcom gach jest 
tucją boftaką Oficjalne 
SPD ostro krytykuje

♦ BERLIN 
gia) nastąpiło otwarcie 
Zlotu bojowników przeciwko 
— b więźniów obozu 
waldzie Przybyły d 
czechosłowacka beli 
norweska, hiszpańska

♦ LONDYN 1? m 
bez pracy w W Bryt, 
o 40 000 więcej ni* W

♦ NOWY JORK 
(Porto Rico) zatonął 
rvk»ńskl. Na 
osób.
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SPRAWA JOANNY FIELD
(Od własnego korespondenta „Życia")
Wśród wielu zbrodni rodzących się w Ameryce a blgoterll czy prie- 

łledowań, ładna nie jest bardziej nieludzka nlt ta, którą opisuj*.
Młodej matce zabrano dwoje dzieci, dlatego, że potępiła udział Ame­

ryki w wojnie na Korei 1 że uczyła swe dzieci, lż Murzyni powinni mieć 
to same prawa co biali. Dzieci zostały oddane ojcu-pijakowi, karanemu 
za przestępstwa, ojcu, który porzucił żon* 1 dzieci, dziesięć lat temu, gdy 
były one niemowlętami, nie troszcząc się o nie przez owe 10 lat zupełnie.

W ciągu roku, który upłynął od zabrania dzieci, mątce nie wolno byló 
Ich zobaczyć lub sle z nimi porozumiewać. I zbrodnia ta została popełnio­
na w pełnej „chwale" wyroku sądowego.

20 maja 1940 r. o północy młody męż 
fetyzna niłwielkitgó wzrostu wyszedł 
ehylkltm z domu w Chóckasha, mieście 
w stanie Oklahoma. Nazywał się Ver- 
non Field, porzucał żonę i dwoje dzieci, 
trzyletniego chłopca i dziewczynkę, uro 
dżotią przed trzema tygodniami. W do­
mu pozostawił krótki list do swej tony 
Jean Field: „Nie mam zamiaru dłużej 
ponosić odpowiedzialności za żonę i 
dwoje dzieci, zostawiam więc was. 
Przykro mi, ale tak musi być".

I jakby chcąc podkreślić swą obojęt­
ność dla przyszłych losów rodziny, Ver- 
non Field zabrał ze sobą nie tylko nie­
wielkie oszczędności rodzinne, ale i te 
parę dolarów, przeznaczonych na zaku­
py następnego dnia.

W październiku tegoż roku sąd przy­
znał Jean Field rozwód i opiekę nad 
dziećmi, chłopczykiem Jay i dziewczyn­
ką Mary Kaye.

Na barki Jean Field spad! więc cały 
ciężar utrzymania dzieci. Nie było to ła 
twe. Jean nie była silna i nie miała żad 
nych oszczędności. Rodzice jej męża od 
mówili pomocy. Brak środków materiał 
nych pokrywała Jean swą energią i de­
terminacją. Przeprowadziła się do domu 
brata w mieście Tulsa i zaczęła praco­
wać.

„Pracowałam od 8 rano do 5 po po­
łudniu za 15 dolarow tygodniowo. Wsta­
wałam codziennie o wpół do szóstej, 
myłam 1 karmiłam dzieci, jechałam — 
a jeśli nie miałam pieniędzy — szlam 
do biura, wracałam do domu, znów kar 
mlłam dzieci, gotowałam obiad, kąpa­
łam dzieci, prałam pieluszki, zmywałam, 
o 10 wieczorem karmiłam córeczkę, po 
czym nastawiałam budzik na 3 w nocy, 
gdy karmiłam jeszcze raz, 1 wreszcie kła 
dłam się spać."

W 1944 r. Jean Field przeniosła się 
z dziećmi do Los Angeles. Przez cały 
ten czas Vernon ani razu nawet nie usi 
łował zobaczyć dzieci. Dzieci pisały doń 
listy na prośbę matki. Odpowiedzi nie 
doczekały się ani razu.

Brzemienny list
Na wiosnę 1950 r. Jean postanowiła 

posiać dzieci na wakacje do dziadków 
w Oklahoma, czekała ją bowiem poważ­
na operacja. W parę tygodni potem Je­
an rozmawiała ze swym synkiem Jay 
przez telefon. Zapytał on matkę o woj­
nę, która właśnie wybuchła w Korei: 
„O co tam chodzi właściwie?".

Jean Field wysłała do dzieci długi 
list, pisząc, że rząd USA prowadzi nie­
słuszną wojnę interwencyjną w Korei, 
że lud koreański walczy „o prawo rzą­
dzenia się", że wojska amerykańskie 
powinny być wycofane z Korei. „Ale 
nie Obwiniajcie żołnierzy amerykańskich 
— pisała — to nie oni wybrali wojnę,
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Nigdy nie puszczę już syna samego 
do Centralnego Domu Dziecka. Ostat­
nio tak nudził, tak płakał, że pozwo­
liłem. Coś tam było nowego, co ko­
niecznie chciał zobaczyć. Po dwóch 
godzinach wrócił — powycierany, po­
siniaczony, w podartym ubraniu.

— Jasiu, kto cię tak urządził? — 
pytam.

— To ta kolejka, tatusiu — zachli- 
pał — to oni... to ja...

Nie będę . nużył Czytelników cyto­
waniem tragicznej opowieści Jasia 
Postaram się ją odtworzyć w skrócie

Na parterze w CDD stał zwartym 
murem krąg dorosłych. Czemuś się 
przyglądali, żywo dyskutując. Kilko­
ro dzieci błąkało się bezradnie poza 
tym kordonem, na próżno starając się 
przezeń przecisnąć.

Jasio, że sprytny, brnął w gąszczu 
nóg i płaszczy. Był już blisko, gdy 
nagle...

— Czego tu! — warknął jeden z 
widzów. — Nie widzisz, że nie ma 
miejsca? Te dzieciaki są nieznośne. 
Pchają się i pchają...

Jasio spłoszony przykucnął w ką­
ciku. Tłum rozprawiał dalej.

— Ale zasuwa! — mówił z uznaniem 
bas. — Jak prawdziwa...

— No, nic dziwnego, elektryczna — 
tłumaczył schrypnięty tenorek.

— Ciekawe, czy to to mocne? — 
zainteresował się bas. — Spróbuję...

— Panie, weź pan te rękie... — za­
protestował dyszkant. — Zabawkie 
pan popsujesz!

—■ Zrobimy katastrofę! — huknął 
odkrywczo bas. — Położę laskę na 
szynach, to się wykolei. Cofnij się pan, 
bo ścisk, że coś strasznego.

— Nie pchać się, po co te bachory 
tu łażą? — irytował się tenor.

Nagle coś zatrzeszczało, tłum runął 
do przodu, rozległ się huk i wszyscy 
legli pokotem. W tumulcie Jasio za­
płakał. Potem tłum rozbiegł się, a na 
placu boju pozostały ruiny płotku, 
otaczającego śliczną zabawkę — wy­
kolejony pociąg elektryczny.

— ...I, tatusiu, oni złamali ten pło­
tek, pognietli drzewka, a mnie roz­
darli ubranie Robotnicy muszą term 
reperować Ale ty mi nie dasz w 
skórę, bo ja naprawdę nie dotykałem 
kolejki.

Darowałem chłopcu, choć za tę ko­
lejkę chętnie bym kogoś sprał.

Tylko kogo? (Ibis).

wysłano Ich na nią; oni nawet nie wie­
dzą po co. I już zaczynają rozumieć, że 
ńie powinni być w ogóle w Korei".

List ten nie dotarł do dzieci. Przejął 
go Vernóń Field.

W okresie rekonwalescencji Jean 
Field wysłała drugi list, w którym poru 
szala sprawę wojny w Korei. Dołączyła 
doń apel Światowej Rady Pokoju 0 za 
kaz broni atomowej. Jean prosiła dzie­
ci, aby podpisały apel. Vernon Field 
znów przejął list.

7 września Jean Field otrzymała na­
gle list polecony Od adwokata w Okla­
homa, który zawiadamiał ją, że Vćrnón 
Field wystąpił do sądu o rewizję wyro­
ku rozwodowego I przyznanie mu dzie­
ci, gdyż nie jest ona odpowiednią mat­
ką.

Jean Field pojechała do odległego o 
2500 km od Los Angeles miasta w 
Oklahoma.

Spodziewanó się widać jej przyjazdu. 
W domu VernOna nie było nikogo. Gdy 
usiłowała skomunikować się z dziadka­
mi, powiedziano jej, że wyjechali z mia 
sta. Wreszcie dosięgła Vernona w biu­
rze. Powiedział ostro, że Jay i Mary zo 
stali wywiezieni przez dziadków i że 
nie zdradzi on ani dokąd ani na jak 
długo. „Jeśli chcesz zobaczyć dzieci, to 
musisz poczekać do rozprawy sądowej".

Rozprawa została wyznaczona szyb­
ko — na 29 września. Niewątpliwie nie 
bez wpływu na to pozostał fakt, że oj­
ciec Vemona był zastępcą prokuratora 
w stanie Oklahoma.

«Ostrzegam cię»
Dopiero rankiem w dniu rozprawy 

Jay i Mary spotkali matkę w gmachu 
sądu. Trzymając się kurczowo matki 
dzieci błagały, aby zabr.1! je do domu.

Obrońca Jean Field prosił sąd o od­
roczenie rozprawy ze względów formal­
nych, z tym, że matka ma prawo widy­
wać dzieci. Sędzia przychylił się do tej 
prośby.

Po rozprawie Vernon Field powie­
dział do swej byłej żony, że jeśli bę­
dzie mądra, to wycofa się ze sprawy i 
cichutko wyjedzie z miasta. W przeciw 
nym wypadku i on i jego ojciec posta­
rają się, aby sprawą przybrała bardzo 
ostry dla niej obrót. Sędzia Mills — do 
dał — jest przyjacielem jego ojca i za­
płonął takim oburzeniem, gdy zobaczył 
jej listy o Korei, że sam sporządził 
wniosek o odebranie jej dzieci. „Ostrze 
gam cię — powiedział Vernón — że 
nie masz tu czego szukać".

Gdy Jean Field Odwiedziła tego same 
go dnia dzieci w domu Vernona, pozna 
ła trochę prawdy o warunkach, w jakich 
się wychowują. W małym dwupokojO- 
wym mieszkaniu tłoczyli się Jay. Mary, 
ich ojciec, jego nowa żona i troje jej 
dzieci z pierwszego małżeństwa.

„Nie zdarza się prawie, abyśmy mia­
ły czystą bieliznę — powiedziała Mary 
1 dodała, te Zona Vernona już od ty­
godnia nic Im nie prała, że wstaje z 
łóżka w południe.
Następnego dnia Jean wzięła dzieci 

na śniadanie.
„Nie było to wesołe tnładanle — opo­

wiadała mi Jean. — Twarze dzieci były 
zalane łzami, gdy dopominały się, aby 
mogły nie wracać do TEGO DOMU. Nie 
mogły zrozumieć, dlaczego nie wolno 
im pojechać ze mną. Usiłowałam to im 
wytłumaczyć. Ale jak można wytłuma­
czyć taką straszliwą krzywdę".

Gdy następnego dnia wzięła dzieci na 
przejażdżkę i spytała, dokąd chcą je­
chać, odpowiedziały, że chciałyby je­
chać tak długo, aż dojadą do domu.

— Dobrze, dzieci — powiedziała Je­
an. — Jedziemy do domu.

Bez chwili wahania opuścili Oklaho­
ma City. Po trzech dniach dotarli do 
Santa Monica w Kalifornii.

20 października w nieobecności Jean 
Field i dzieci odbyła się rozprawa. Je­
dynym dowodem na poparcie oskarże­
nia, że Jean Field nie nadaje się na 
matkę, były dwa listy o wojnie koreań­
skiej i fakt, że wyjechała z Oklahomą 
wbrew poleceniu sądu.

Sędzia Mills wydał wyrok odbierają­
cy dzieci Jean Field i nakazał areszto­
wanie jej, oskarżając o kradzież dzieci.

Aresztowanie
Rankiem 30 października w Santa 

Monica wkrótce potem, jak dzieci po­
szły do szkoły, chłopak przyb egł zady­
szany do domu. Drżący i blady wykrzłu 
sił tylko: „Vernon jest tutaj".

Jay spotkał ojca w szkole. Vernon ka 
zał mu wsiąść do samochodu. Udało 
mu się wymknąć i wrócić do domu.

W szkole córki Jean Field spotkała 
policjantkę z Los Angeles. Pokazała 
ona nakaz aresztowania. Jean zabrano 
do więzienia, zrobiono jej odciski pal­
ców, sfotografowano i przeszukano, 
czy nie ma ukrytej broni. Udało się 
jej wystarać o kaucję 1500 dolarów i 
została po wielu godzinach zwolniona.

W dwa dni potem Jay i Mary zostali 
aresztowani przez policję. Matka dowie 
działa się, że umieszczono je w Domu 
Poprawczym w Los Angeles i że nie 
wolno jej ich widywać. Dzięki staraniom 
adwokata udało się Jean Field uzyskać 
pozwolenie na odwiedzanie dzieci raz 
na tydzień przez godzinę.

Ani razu przez 6 tygodni pobytu .lay 
1 Mary w Domu Poprawczym Vernon 
Field nie próbował odwiedzić dzieci.

Zapada wyrok
Rozprawa w sądzie odbyła się 9 gru­

dnia w Los Angeles przed sędzią 
Schweitzerem.

Była to Jedna z najbardziej znamien­
nych rozpraw w dziejach sądownictwa 
amerykańskiego.

Znów jedynym dowodem na poparcie 
Oskarżenia, że Jean Field nie nadaje 
'Się na matkę, były dwa listy o wojnie 
w Korei, oskarżenie sądu w Oklahoma, 
że wyjechała ona bez pozwolenia sądu, 
oraz zeznania dziadków o ustósunkowa 
ń’U się dzieci do Murzynów.

Zeznania dziadków brzmiały tak:
„On (Jay) wyrażał się bardzo kry­

tycznie ó prawach stanu Oklahoma, 
dotyczących segregacji białych 1 Mu­
rzynów w teatrze, kolejach, szko­
łach. Powiedział on ,że matka go 
uczyła, lż rasa murzyńska jest równie 
dobra jak biała i ma prawo do tych sa­
mych przywilejów. Raz, gdy jechaliśmy 
tramwajem, przyznał ml się, że jego 
najlepszymi przyjaciółmi w szkole są 
Murzyni.

Babka stwierdziła, że gdy odwiedziła 
dzieci w Santa Monica matka powie­
działa do syna, że może sprowadzić do 
domu swego kolegę Murzyna na tran­
smisję meczu piłkarskiego. A jeśli lz-let- 
nl chłopak wybiera sobie chłopców mu­
rzyńskich za przyjaciół, jest to niezdro­
wy objaw, który powinien być wyple­
niony. Matka tego robić nie może, bo 
ońa właśnie tak wychowała dzieci.
14 grudnia sędzia Schweitzer wydał 

wyrok.*)
10 lat i 10 minut

Stwierdzając, że będzie to cios dla 
dzieci, że prawdopodobnie „nie obejdzie 
się bez łez”, gdy dowiedzą się, że za- 
bierze się je matce, utrzymał w mocy 
wyrok stanu Oklahoma i polecił wy­
dać dzieci natychmiast ojcu.

Jay i Mary, które na polecenie sędzię 
go sprowadzono do sądu były zmiażdżo

•) W pięć miesięcy później sąd apela­
cyjny w Loe Angeles zatwierdził wyrok 
sędziego Schweitzera.

ne treścią wyroku. Dziewczynka wybu­
chła płaczem i ukryła twarz na kola­
nach matki- Chłopak zasłonił twarz 
dłońmi krzycząc rozpaczliwie: „Ach, 
nie, nie..“.

Tuląc dzieci rozpaczliwie w ramio­
nach z twarzą zalaną łzami, Jean po­
wiedziała: „Przez 10 lat troszczyłam 
się sama o dzieci. Nie dojadałam, nie 
dosypiałam, aby im na niczym nie zby 
wało. Czy teraz mogłabym porozma­
wiać z nimi przez 10 minut?".

— Nie — odpowiedział sędzia.
Policjantka, która przyprowadziła 

dzieci do sądu, ogarnęła ramieniem 
Jean i usiłowała ją pocieszyć, mówiąc: 
„Ludzie, którzy to zrobili, zapłacą za 
to pewnego dnia. Taka krzywda nie mo 
że się ostać".

Od tego dnia, w grudniu 1950 r., Jean 
Field nie widziała już swych dzieci.

Albert E. Kalin
(Red.). Choć wielką jśst już tą zbrodnia, 

każdy dzień i godzina rozłąki matki z 
dziećmi powiększa jej ciężar. Toteż po­
stępowi Amerykanie nie ustają w walce 
o sprawiedliwość dla nieszczęśliwej matki. 
W Los Angeles powstał „Komitet Jean 
Field", który zbiera fundusze na przepro­
wadzenie rewizji procesu. Znakomity pu­
blicysta amerykański Albert E. Kahn 
przestudiował akta sądowe sprawy, odwie­
dli! sędziego, który wydal haniebny wy­
rok, był w Santa Monica u matki, I w 
Oklahoma u ojca. Materiały zebrane, wy­
dane w specjalnej broszurze potwierdza­
ją jeszcze raz haniebność wyroku. Do gu­
bernatora stanu Oklahoma napływają set­
ki listów, żądające rewizji procesu 1 od­
dania dzieci matce.

„Gdyż — jak plsze Albert Kahn — gdy­
by wyrok został utrzymany w mocy, stwo 
rzyloby to precedens — jedyny w histo­
rii Ameryki — że można zabrać dzieci ro­
dzicom, jeśli Ich poglądy społeczne nie 
są zgodne z poglądami najbardziej reak­
cyjnej części społeczeństwa, tylko dlate­
go, że ta część jest u władzy lub teruje 
wyroki". ,

Po haniebnym wyroku — Jean Field żegna się z dziećmi.

Karo! tagaek

UKARANIE PROMETEUSZAr A i i r

DO długich przesłuchaniach senat 
\ nadzwyczajny pochrząkując j stę­
kając udał się pod drzewo poświęca­
nej oliwki, aby w jego cieniu odbyć 
naradę.

— Tak, panowie — ziewnął Hipo- 
metheus, przewodniczący senatu. — 
Ależ 6ię nam to diablo przeciągnęło! 
Sądzę, że nie ma có podawać resu­
me. No, ale niech tam! Aby nie było 
potem zarzutów formalnych. — A 
więc:, oskarżony Prometeusz, tutej­
szy obywatel, postawiony przed sąd 
za wynalezienie ognia, a tym samym 
za — ehm, ehm — naruszenie istnie 
jącego porządku, przyznał się, że: po

pierwsze, Istotnie wynalazł ogień; 
dalej, że kiedykolwiek mu się spo­
doba, może go wywołać czynnością 
zwaną krzesaniem; po trzecie, że tej 
tajemnicy względnie gorszącego od­
krycia ani nie zachował dla siebie, 
anj się zgłosił, gdzie należy, lecz sa­
mowolnie zdradził i oddał do użyt­
ku ludziom niepowołanym, czego 
dowiedziono na podstawie zeznań, 
jakichśmy dopiero co od wezwanych 
świadków wysłuchali. Myślę, że to 
wystarczy i że moglibyśmy od razu 
przystąpić do głosowania o winie i 
do wydania wyroku.

— Darujcie, obywatelu przewodni­
czący — wtrącił przysięgły Apome- 
theus — ale wydaje mi się, że — 
z uwagi na powagę tego nadzwyczaj­
nego trybunału — byłoby przecie 
może stosowniej, byśmy do ogłosze­
nia wyroku przystąpili dopiero po 
dokładnej naradzie i — jakby to po­
wiedzieć — wszechstronnej debace.

— Jak chcecie, panowie — przy­
zwolił zgodliwy Hipometheus. — Spra 
wa jest właściwie jasna, ale jeśli 
ktoś z was chce jeszcze coś dodać, to 
proszę.

— Pozwoliłbym 6obie przypom­
nieć — odezwał się ławnik Ame- 
theus i silnie odkaszlnął — że we­
dług mego zdania należałoby w tej 
sprawie podkreślić zwłaszcza jedną 
okoliczność. Mam na myśli, pano­
wie, jej aspekt religijny. Za po­
zwoleniem, cóż to jest ten ogień? 
Cóż to jest ta wykrzesana iskra? 
Jak zeznał sam Prometeusz, nie jest 
to nic innego, jak błyskawica, a bły­
skawica, jak powszechnie wiadomo, 
jest objawem szczególnej mocy Zeu­
sa Gromowładcy. Raczcie mi wyjaś­
nić, panowie, jak doszedł taki jakiś 
Prometeusz do boskiego ognia? Ja­
kim prawem go sobie przywłaszczył? 
Śkąd go w ogóle wziął? Prometeusz 
chce nam wmówić, że go po prostu 
wynalazł; ale to są jeno głupie wy­
kręty — gdyby to było takie proste, 
to dlaczegoby nie wynalazł ognia na 
przykład któryś z nas? Według mego 
przeświadczenia, panowie, Prome­

teusz ten ogień po prostu ukradł na­
szym bogom. Jego wypieranie się 1 
wykręty nas nie zwiodą. Ja bym je­
go przestępstwo kwalifikował jako 
zwyczajną kradzież oraz jako zbrod­
nię bluźnierstwa i świętokradztwa. 
Jesteśmy tu po to, aby ukarać jak 
najsurowiej tę bezbożną zuchwałość!

— Dobrze mówi! — zgodził się Hi­
pometheus. — Czy chce jeszcze ktoś 
coś dodać?

— Proszę mi wybaczyć — zaczął 
Apometheus — ale nie mogę się zgo­
dzić z wywodami szanownego pana 
kolegi. Przyglądałem ja się, jak 
wzmiankowany Prometeusz rozniecał 
ów og.eń; i powiem wam szczerze, 
panowie, przecież — między nami 
mówiąc — nie ma w tym nic nie­
zwykłego. Odkryć ogień mógłby każ­
dy leniuch, wałkoń czy pastuch kóz; 
że to nie myśmy na to wpadli, to 
tylko dlatego, że poważny człowiek 
— rozumie się — nie ma ani czasu 
ani pomyślunku, żeby zawracać sobie 
głowę jakimś tam krzesaniem kamy­
czków. Zapewniam pana kolegę Ame 
theja, że to są całkiem zwyczajne 
siły przyrody, którymi nie wypada 
zajmować się dostojnie myślącemu 
człowiekowi, nie mówiąc już o bo­
gach. Według mego zdania jest 
ogień zjawiskiem zbyt drobnym, aby 
mógł mieć jąkiś związek z rzeczami, 
które są dla nas wszystkich święte. 
Ale sprawa ma inny aspekt, na któ­
ry muszę zwrócić uwagę panów ko­
legów. Wydaje się mianowicie, że 
ogień to żywioł niezwykle niebez­
pieczny, ba, wielce szkodliwy. Sły­
szeliście, jak mnóstwo świadków ze­
znało, że ci, co wypróbowywali smar- 
kaczowski wynalazek Prorpeteja, do­
znali ciężkich poparzeń, ba, w nie­
których wypadkach — nawet szkód 
majątkowych. Panowie, jeżeli z wi­
ny Prometeusza rozpowszechni się 
używanie ognia, czemu, niestety, nie 
da się już zapobiec, nikt z nas nie 
będzie pewien życia, a nawet mie­
nia; to zaś, panowie, może oznaczać 
koniec wszelkiej cywilizacji. Wystar­
czy mała nieostrożność — a przed 
czym się zatrzyma ten niespokojny 
żywioł? Prometeusz, panowie, dopu­
ścił się karygodnej lekkomyślności, 
sprowadzając na świat rzscz tak 
szkodliwą. Ja bym jego winę sfor­
mułował jako zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała i zagrażanie bezpie­
czeństwu publicznemu. Wobec tego 
jestem za karą dożywotniego więzie­
nia z twardym łożem i kajdanami. 
Skończyłem, panie przewodniczący.

— Macie, panie kolego, zupełną 
rację — sapnął Hipometheus. — Je­
no ja bym jeszcze nadmienił, pano­
wie, po co nam był w ogóle potrzeb­
ny ten jakiś ogień? Czyż używali 
ognia nasi przodkowie? Przyjść z 
czymś takim — to po prostu — lek­
ceważenie odziedziczonego porządku, 
to jest — ehm, po prostu działalność 
wywrotowa. Zabawa z ogniem, tego 
nam jeszcze brakowało! A zważcie, 
panowie, do czego to doprowadzi: 
ludzie przy ogniu niepotrzebnie znie- 
wieścieją, będą się wałkonić w cie­
ple 1 wygodach, zamiast aby — no, 
zamiast walczyć j tak dalej. Wynik­
nie z tego jeno wygodnictwo, upa­
dek moralności i — ehm, w ogóle 
nieporządek etcetera. ,

— Bardzo słusznie — odezwał się 
Antimetheus. — My wszyscy natural 
nie zgadzamy się z naszym panem 
przewodniczącym, że ogień Prome­
teusza może mieć nieprzewidzane 
następstwa. Panowie, nie ukrywaj­
my, jest to rzecz ogromnej wagi. 
Mieć ogień w swej mocy — jakież

nowe możliwości się tu otwierają! 
Ze tylko wspomnę: spalić nieprzyja­
ciołom zbiory, podłożyć żagiew w 
ich oliwkowe gaje i tak dalej. Z 
ogniem, panowie, jest nam, ludziom, 
dana nowa siła i nowa broń; przez 
Ogień stajęmy się prawie równi bo­
gom — szeptał Antimetheus i nagle 
ostro wybuchnął. — Oskarżam Pro­
meteusza, że ten boski j niepokona­
ny żywioł ognia powierzył pastu­
chom i niewolnikom, byle komu, 
każdemu, kto przyszedł; że go nje 
oddał w powołane ręce, które by 
go Strzegły, jako skarbu narodowego 1 
nim rozporządzały. Oskarżam Pro­
meteusza, że w ten sposób sprzenie­
wierzył odkrycie ognia, które powin­
no być tajemnicą możnych. Oskar­
żam Prometeusza — krzyczał w pod­
nieceniu Antimetheus — że nauczył 
rozniecać Og.eń nawet cudzoziemców. 
Ze go nie zataił nawet przed naszy­
mi nieprzyjaciółmi! Prometeusz u- 
kradł nam ogień przez to, że go dał 
wszystkim! Oskarżam Prometeusza o 
zdradę główną! Oskarżam go o dzia­
łalność antypaństwową! — Anti­
metheus aż się zakaszlał z krzyku... 
— Wnoszę o karę śmierci — wyrzu­
cił z siebie.

— Tak, panowie! — przemówił 
Hipometheus — czy jeszcze kto pro­
si o głos? A więc zdaniem sądu 
uznaje się oskarżonego Prometeusza 
winnym zbrodni bluźnierstwa i świę 
tokradztwa, jako też zbrodni ciężkie­
go uszkodzenia ciała oraz spowodo­
wania szkód majątkowych i zagra­
żania bezpieczeństwu publicznemu, 
jako też zbrodni zdrady głównej. 
Panowie, stawiam wniosek o zasto­
sowanie względem niego bądź kary 
dożywotniego więzienia obostrzonej 
twardym łożem 1 kajdanami, bądź 
kary śmierci. Ehm!

— Albo obydwu — wybąknął me­
lancholijnie Ametheus. — Aby się 
dogodziło obu wnioskom.

— Jakto obydwu kar? — zdziwił 
się przewodniczący.

— Właśnie nad tym medytuję — 
mruczał Ametheus. — Można by to 
tak... hm... skazać Prometeusza, aby 
był dożywotnio przykuty do skały.. 
ale niech mu także sępy wyszarpują 
jego bezbożną wątrobę, rozumiecie?

— To by można — rzekł uspoko­
jony Hipometheus. — Panowie, to 
by było nawet przykładne ukaranie, 
ehm, takich zbrodniczych ekscesów, 
no nie? Czy ma kto jakieś zastrzeże­
nia? Nie? To znaczy, że skończyliś­
my sprawę.

¥
— A dlaczegoście, tatku, skazali 

tego Prometeusza na śmierć? — py­
tał się Hipometheja przy wieczerzy 
jego syn Epimetheus.

— Ty tego nie rozumiesz — mruk­
nął ojciec, ogryzając barani udziec.
— A jednak, paniedzieju, taki pie­
czony udziec smakuje lepiej niż su­
rowy; widać, że przecież ten ogień 
może się na coś przydać. Tego wy­
magał interes publiczny, rozumiesz?

Do czego by to doprowadziło, gdyby 
byle kto śmiał bezkarnie przycho­
dzić z czymś nowym i wielkim, no 
nie? Ale czegoś temu mięsu jeszcze 
brakuje... Już mam! — zawołał ura­
dowany. — Pieczony udziec należa­
łoby posolić i natrzeć czosnkiem! 
To — to wiaśn e! Chłopcze! to jest 
przecież odkrycie! Widzisz, to by ta­
kiemu Prometeuszowi nie przyszło 
do głowy!

fł A D f O
na dzień 15 kwietnie 1952 r. (wtorek)

Na tali 1322 m.

Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 
5.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00

6.10 Muzyka 7.20 Radziecka muzyka o- 
peretkowa 1 filmowa 7.50 Kalendarz Ra­
diowy 8.00 Polskie pieśni 8.20 Muzyka 9 00 
„W terminie" — fragm pow L Rudnic­
kiego 9.20 Muzyka baletowa 10.10 Aud dla 
przedszkoli 10.30 Koncert solistów 10 55 
Muzyka 11.15 Muzyka i aktualności 1145 
Glos mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert 17 00 Skrzynka 
ogólna P.R. w oprać. T Krzemienia 17 15 
„Z notatnika recenzenta" — pog lnż. M. 
Jeżewskiej pt. „O potężnym" Nie 17 25 
„LEONARDO DA VINCI UCZEŃ WIE­
DZY" - AUD. W OPRAĆ. J PIASEC 
KIEGO 17.45 Muzyka 18.00 „Mikrofonem 
po kraju" 18.10 BOLESŁAW BIERUT — 
ZYCIE I DZIAŁALNOŚĆ 18.35 Sylwetki 
komp. — aud sl. muz w oprać w Ru­
dzińskiego pt. „St. Moniuszko" cz. I 19 45 
Aud. dla wsi 20.30 „NARÓD PIERWSZE 
MU OBYWATELOWI" 20.45 Koncert 21 20 
„OCALENIE" — SŁUCH W/G POW 
A. SEGHERS 22.30 Muzyka kameralna.

Na fali 367 m.

Program dnia 6.00 13 25 Wiadomości 5 05 
6.30 7.55 17.03 21.00 23 56

6.15 Muzyka 6.50 Koneert rozrywkowy 
7.20 Radziecka muzyka operetkowa 1 fil­

mowa 7.50 Kalendarz Radiowy 8 00 Przer­
wa 13 30 Muzyka klasyczna 13.55 „Notatnik 
hiszpański" — fragm pow A Kantoio- 
wicza 14.15 Utwory na klarnet 1 altówkę 
14.30 Koncert 15.10 „Kobiety Madrytu" — 
fragm. pow M. T. Leon pt „Przeciw wia­
trowi 1 burzy" 15 30 Aud. dla dzieci 16 00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik war­
szawski 16.35 Muzyka 16 45 Radiowy po­
radnik językowy w oprać prof W Do­
roszewskiego 17 15 Koncert solistów 17 45 
„NARÓD PIERWSZEMU OBYWATELOWI" 
18 00 Muzyka ludowa 18 30 Wszechni­
ca Radiowa 18450 Wiosenne melodie 19 30 
Muzyka i aktualności 20 00 Koncert sym­
foniczny w wyk Wielkiej Ork Symf. 
PR p. d B Wodllczki 21.30 BOLESŁAW 
BIERUT — ZYCIE I DZIAŁALNOŚĆ 21 45 
Koncert Chóru PR 22 05 .NAD JUKSA" 
— FRAGM POW G MARKOWA 22 20 
Gra Ork PR p d J Cajmera 23.00 Kla­
syczna muzyka kameralna.

zmian w programie.
Polskie Radio zastrzega sobie moZUwość

Kolejny odcinek po
wieści zamieścin'y w nu­
merze jutrzejszym.
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0 papierkowych uchwałach i niedotrzymywanych umowach

Sprawa świadczeń przy czynszu nadal otwarta
Na biurku redakcyjnym leżą skargi obywateli nadesłane nam przez związki 

zawodowe. Robotnicy i pracownicy umysłowi żalą się na prywatnych właści­
cieli domów, którzy pobierają nadmierne „świadczenia" przy komornym.
Ob. S. W. z ul. Czystej 

Ical o powierzchni 18 m 
zl, obecnie 25 zl. Ob. S. 
ul. Żeromskiego 70 m. 2 
den pokój z kuchnią bez 
13 zł a obecnie 55 zł., Ob. Ń. Z., miesz­
kająca w domu skanalizowanym przy 
•ul. Rwańskiej 2 za jedną izbę płaci 37 
Zł, dawniej płaciła 15 zł i J. S., mieszka 
jąca w pokoiku o powierzchni 12 m kw. 
przy ul. Struga 21 m. 3 w domu nie- 
skanalizowanym płaci 32 zł., podczas 
gdy przedtem płaciła 14 zł.

Tych kilka przykładów dowodzi, że 
umowa zawarta przez zarząd stowarzy-

1 m. 11 za lo- 
kw. płacił 12 
S., zam. przy 
zajmująca je- 
wygód płaciła

szenia prywatnych właścicieli nierucho 
mości z prezydium Miejskiej Rady Naro 
dowej w Radomiu oraz uchwała tegoż 
prezydium pozostały tylko na papierze. 
Nikt nie myśli o dotrzymaniu umowy, 
ani też o egzekucji 
MRN.

W świetle umowy 
mi nieruchomości a 
raz zgodnie z uchwałą ob. S. W. winien 
płacić za czynsz wraz ze świadczenia­
mi najwyżej 12 zł (2 zł czynsz plus 
maksimum 10 zl „świadczenia"), a nie 
25, ob. S. S. 25 zł zamiast 55 zl, ob.

uchwał prezydium

między właściciela 
prezydium MRN o-

Dalsze zobowiązania
na cześć urodzin Prezydenta Bieruta

Z okazji 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesławal Bieruita:

Pracownicy MPRB Radom postanowi 
Ji wykonać nakreślony plan produkcyj- 

, ny przekraczając go o 300 tys. zl.
Mieszkańcy gromad Gózd Stary i No 

)wy gni. Błotnica zakończą siewy na 
trzy dni przed terminem, podniosą wy- 

‘ dajność z 1 ha o jeden kwintal, zlikwi-

Przodu'qca gromada
otrzymała radioodbiornik

Chłopi gromady Szczyty w gminie 
Stromiec z powiatu radomskiego otrzy­
mali niedawno radioodbiornik. Piękny 
dar ufundował Centralny Urząd Skupu 
i Kontraktacji za przodujące miejsce tej 
gromady w skupie. Rolnicy ze Szczyty 
już we wrześniu ub. r. wykonali plan 
roczny skupu zboża, wykazując tym 
swoją obywatelską postawę. Otrzymany 
radioodbiornik wzbogaci życie kultural­
ne dzielnej wsi.

Modele ubiorów
sprzedaje „Dom Książki"

Dom Książki rozprowadza tzw. „wy­
kroje" — modele ubiorów damskich i 
dziecięcych, które opracowuje na zlece­
nie centralnego urzędu drobnej wytwór 
czości — biuro konstrukcyjne i labora­
torium odzieżowe CPLiA. Żainteresowa 
ne spółdzielnie winny wejść w kontakt 
z księgarniami Domu Książki w celu 
zamówienia potrzebnych wykrojów.

Wykroje przeznaczone są również, dla 
indywidualnego odbiorcy. Cena egzem­
plarz wynosi 4 zł.

dują odłogi i wykonają chodniki 
szkole.

Pracownicy GS w Kuźniczkach 
wiązali się zakontraktować ponad 
5 arów lnu w swojej resztówce, a GS 
Mroczków — 15 arów lnu. Gminne spół 
dzielnie w Paradyrzu, Skrzyńska i Mni­
szkowie przekroczą plan uprawy lnu o 
25 arów.

W powiecie kozienickim pracownicy 
szpitala zaoszczędzą 1530 zł., a personel 
centrali jajczarsko-drobiarskiej wykona 
1200 skrzynek wartości 1 tys. zł.

Młodzież państw, szkoły ogólnokształ 
cącej st. lic. w Pionkach założy ogródek 
miczurinowski, przeznaczy 750 godzin 
na pracę przy sadzeniu lasu, zwiększy o 
100 proc, zbiórkę makulatury, nauczycie 
le tej szkoły zaś przez pomoc w godzi­
nach pozalekcyjnych pomogą słabszym 
uczniom w nauce oraz zapoznają mło­
dzież i jej rodziców z życiorysem Pre­
zydenta Bieruta; komitet rodzicielski 
przeprowadzi remont 5 szaf bibliotecz­
nych.

Pracownicy spółdzielni spożywców w 
Starachowicach zobowiązali się zmniej­
szyć zużycie papieru i przestrzegać e- 
stetyki wystaw w sklepach.

Uczniowie 111 klasy tech. handl. w 
Skarżysku przepracują 200 godzin przy 
uporządkowaniu biblioteki.

Harcerze ze szkoły w Janikowie pow. 
Kozienice za uzyskane pieniądze ze 
zbiórki. butelek kupią piłkę do siatki o- 
raz zbudują skocznię, co pozwoli na 
zdobywanie odznak BSPO.

Słuchacze szkoły felczerskie] w Rado 
miu pomogą w niedzielę szczepić prze­
ciw durowi brzusznemu i czerwonce 
mieszkańców pw.- radomskiego. —

przy

zobo 
plan

J. S. 12 zł (płaci 32), a ob. N. Z. 15 
zł, a nie 37 zł.

Zachodzi pytanie, kto jest winien że 
ten stan nadal się utrzymuje? Odpowie 
dzialnych za to nie trzeba szukać dale­
ko: obarczamy za to uporczywie nie do 
trzymujących umowy właścicieli prywat 
nych nieruchomości (bezpośrednio za­
rząd stowarzyszenia), prezydium MRN 
oraz instytucję komitetów blokowych i 
domowych (za co też odpowiada prez. 
MRN). Największą jednak pretensję 
mieszkańcy Radomia mogą mieć nie tyl 
ko do zachłannych resztek inicjatywy 
prywatnej — właścicieli nieruchomości 
ale i do prezydium MRN, które upoiło 
się uchwałą oraz powołaniem do „ży­
cia" 482 komitetów blokowych i domo­
wych, a nie pomyślało zupełnie o kon­
troli wykonania umowy i uchwał.

W poprzednim naszym artykule daliś 
my wyraz potrzebie energiczniejszego 
przeprowadzenia wyborów w tych do­
mach, w których nie ma jeszcze Komi­
tetów. Stwierdzenie, że powstały już 
482 komitety jest sukcesem, ale nie mo 
że być samoupojeniem.

Dowiedzmy się, co — mimo faktu, że 
według prez. MRN komitety są i dzia­
łają — mówi o nich reszta mieszkań­
ców Radomia.

Zapytani niewiele wiedzą o komite­
tach, nie znają nazwisk przewodniczą­
cych, ani miejsca ich zamieszkania. Ko 
mitety te niewiele robią, czego dowo­
dem jest to, że nie kontrolują właścicie 
li nieruchomości w tak ważnej sprawie, 
jak czynsz. Jeśli można wierzyć prezy­
dium MRN, że powołano (choćby drogą 
administracyjną, jak w piśmie z 29 mar 
ca — mowa o rejonach meldunkowych) 
komitety, to wydaje nam się, że w ka­
żdej bramie domu powinna być wywiesz 
ka z nazwiskiem i miejscem zamieszka­
nia przewodniczącego, by w razie spo­
ru móc zwrócić się o interwencję.

Wyrosłe na papierkach, ukryte komi­
tety nie mogą spełniać swego zadania. 
Nie spełniają ich, czego dowodem jest 
fakt, że np. mieszkańcy domu przy ul. 
Żeromskiego 105, czy Marchlewskiego 
9, Niedziałkowskiego 16, czy Limanow­
skiego 60 nic o ich istnieniu nie wiedzą 
i nie mogą się dowiedzieć. A przecież 
oni też mają wątpliwości co do płaco­
nego czynszu i nie wiedzą, jak sobie z 
tym dać radę.

Można wprawdzie zwrócić się ze skar 
gą do prezydium MRN, ale sprawia to 
dużo kłopotu i zajmuje czas, przez co 
wiele spraw odkłada się... a z tego ko­
rzystają właściciele nieruchomości, któ­
rzy nadal hulają, żądając (jak w przy­
kładach) dowolnych kwot za komorne i 
świadczenia.

Jak z tego wynika, sprawa czynszów 
i świadczeń i związana z nią sprawa 
działalności komitetów blokowych i do 
mowych jest nadal otwarta. Nie wolno 
jej bagatelizować, gdyż dotyczy istotnej 
części budżetu pracowniczego. Zarówno 
prezydium MRN, które powinno pamię­
tać o wprowadzeniu w życie swej u- 
chwały, jak też i stowarzyszenie prywat 
nych właścicieli nieruchomości, które 
musi dotrzymać umowy, winny zmienić 
swój stosunek do zagadnienia. Ani u- 
chwała, ani umowa nie może pozostać 
tylko na papierze, (ii.)

Przed kilku dniami odwiedzi! Radom wagon propagandowo - 
departamentu zdrowia Ministerstwa Kolei a objazdową wystawą 
gruźliczą. W ciągu dwudniowego pobytu w Radomiu wystawą 
5.255 osób, w tym 3.101 młodzieży. Wagon objeżdża obecnie inne 
Kielecczyzny. Na zdjęciu dzieci ze szkoły im. M. Konopnickiej po 

niu wystawy.

fłofcf korespondentów (2)

Małe zainteresowanie świetlicą
bo zespołom brak instruktorów

Zakładów Drzewnych mieści się w niewielkiej salce, 
fabrycznym. Jest wyposażona w stoły, krzesła, pia- 
kompletem płyt. Znajduje się tu szereg gazet i cza- 
i gry towarzyskie.
kilku lat nie

Świetlica Radomskich 
znajdującej się na terenie 
nino, radio z adapterem i 
sopism, własna biblioteka

Świetlica, istniejąca od
miała kierownika do końca ubiegłego ro 
ku. Z chwilą zaangażowania go zaczęto 
organizować życie kulturalne i oświato­
we. Ożyła gazetka ścienna zakładu, zor 
ganizowano zespoły, wybrano komisję 
kulturalno - oświatową i zarząd świetli- 

~cy, które dotychczas istniały tylko na 
papierze.

Zorganizowano balet dziecięcy, zespół 
taneczny starszych, chóralny, recytator­
ski oraz agitatorski. Niestety, początko­
wy zapał szybko minął. Członkowie ko­
misji KO i zarząd świetlicy tylko figu­
rują na liście, z wyjątkiem kilku aktyw 
nych osób, jak np. Honoraty LEŚNIAK, 
Mariana KOLASY i Krystiana STAW­
CZYKA. Zycie świetlicy prawie nie ist­
nieje, we właściwym znaczeniu tego sto

Pod adresem Wydz. Zdrowia PRN
Nieprzemyślane

Rozrastająca się z każdym miesiącem 
sieć placówek socjalnych zapewnia co- 

-raz troskliwszą ■ opiekę fJtacOWfriknm

ota

ROZMOWA Z SP I O SPU i

zarządzenia«
oraz ich rodzinom. Specjalną opieką 
czane są matki pracujące, kobiety ciężar
ne oraz ich dzieci. Dlatego zbyt jaskra­
wym przeciwieństwem odbija się na tym 
tle bezplanowość 
wydziału zdrowia
miu.

niektór.ych 
prez. PRN

zarządzeń 
w Rado-

wa. Pod innym względem jest ona jed­
nak bardzo aktywna. Odbywają się tu 
bowiem wszelkie narady, odprawy, 
brania, szkolenia itp. Przynosi 
wiele korzyści, ale raczej jako 
rad.

Świetlica nie posiada żadnej 
tacji na prowadzenie istniejących przy 
niej zespołów. Zarząd Okr. Zw. Zaw. 
Prac. Leśnych i Przem. Drzewnego w 
Kielcach na interwencje ustne i piśmien 
ne udzielił w końcu ub. r. subsydium, z 
którego zakupiono materiały na kostiu­
my i uzupełniono niektóre urządzenia. 
Materiały te leżą od czterech miesięcy, 
bo nie ma funduszów na ich uszycie. 
W br. przysłano znowu pewną kwotę, 
która wystarczyła na zapłacenie trzy­
miesięcznej należności instruktorce tań­
ca i akompaniatorowi.

Obecnie nie ma pieniędzy ani na u- 
szycie i skompletowanie kostiumów, ani 
też dla instruktorów. Członkowie zespo 
łu zniechęceni takim stanem rzeczy wy 
pisują się lub nie przychodzą na próby. 
Zarząd Okręgu przesyła polecenia i za­
rządzenia w sprawie prowadzenia róż­
nych zespołów, lecz niestety nie wska­
zuje drogi, jak tego można dokonać we 
własnym zakresie,, bez dotacji.

ze- 
ona więc 
sala na-

stałej do

*
Najbardziej żywotna jest świetlica t 

porze obiadowej, kiedy pracownicy th- 
chają muzyki, czytają gazety itp. Z bi­
blioteki korzysta około 30 proc, zatruł 
nionych pracowników.

Początkowo, pewną atrakcją dla 
dzieży był stół ping pongowy, k 
gał amatorów tej gry. Ostatnio 
brak piłeczek zniechęcił 1 tych do 
wiedzania świetlicy po godzinach pra­
cy. Słowem świetlica, poza dobrze 
wadzoną propagandą poglądową, nit 
spełnia należycie innych swych zadań.

Brak opieki, pomocy fin. 
szczupłość miejsca oraz połoi 
na terenie zakładu, to główne 
ny braku żywotności świetlicy, 
nie dzieje się w innych świetlicach 
domia. Konieczne więc wydaje 
stworzenie międzyzwiązkowych 
dzielnicowych, gdzie będzie miał 
wstęp każdy obywatel bez względu 
to, gdzie pracuje, czy też do której 
częszcza szkoły.

Pozwoliłoby to także na »k 
nie funduszy kulturalno • oś 
co wpłynęłoby na 
świetlic. Lokale te 
kwencją a liczne 
miast wyprawiać 
znalazłyby miłą i

Na ścianach niedużego pokoiku wi 
ezą portrety dostojników państwo­
wych. Panuje tutaj cisza. Przy stoli­
ku, za którym siedzi komendant Miej 
6kiej Komendy SP ob. Pyszczak stoi 
kilku chłopaków,

— Zbliża się sezon strzelecki. 
Wszyscy chcą strzelać — mówi ko­
mendant z lekkim uśmiechem.

Prosimy, aby opowiedział nam o 
pracy Komendy Miejskiej SP.

— Komenda SP skupia młodzież 
z terenu całego Radomia, zarówno 
pracującą jak i uczącą się. W ze­
szłym roku młodzież wyjechała gre­
mialnie do brygad. Osiągnięcia są 
bardzo duże.

— Czy młodzież pracowała na te­
renie miasta?

— Tak. Bardzo wydatnie pomogła

Załatwić formalności
Zbliża się termin wydawania dowo­

dów osobistych. Wśród mieszkańców 
jest wielu takich, którzy do obecnej chwi 
łi nie złożyli w biurze ewidencji ludno­
ści żądanych dokumentów w ezlisie 
trwającej akcji przemeldunkowej, jak 

■*np. metryk urodzenia, świadectw ślubu 
Ji zaświadczeń z miejsca pracy. Nie 
■wszyscy również obywatele zrobili zdję- 
tra do dowodów i wykupili je z zakła- 
Mów fotograficznych. Wszystkim tym 
przypominamy, że ostateczny termin 
składania i uzupełniania potrzebnych 
dowodów i wykupienia zdjęć mija 30 
bież, miesiąca.

W interesie własnym obywateli i spra 
jwńie przebiegającej akcji wyrabiania do 
iwodów leży, by w wyznaczonym termi­
nie załatwili oni wszystkie sprawy zwią 
zane z uzupełnieniem brakujących „pa­
pierów". Nie stosujący się do tego i nie 
przestrzegający ostatecznego terminu 
zostaną ukarani.

CO i GDZIE?! ł A

W wielu pracach. Dziewczęta 1 chłop 
cy ze szkól radomskich pomagali 
przy budowie internatu lic. pedago­
gicznego (dzięki czemu ukończono go 
przed terminem), pracowali w prze­
twórni owoców, przy odśnieżaniu, o- 
czyszczaniu trawników w 
tach miasta.

— Plan,..
Ob. Pyszczak domyśla 

my wiedzieć:
— Plan wykonaliśmy, 

ną wartość prac społecznych 
tys. zł przekroczono o 11 tys. zł, dzię 
ki pracy uświadamiającej organiza­
cji ZMP w poszczególnych hufcach. 
Najlepiej pracowały hufce przy tech­
nikum finansowym, odzieżowym i lic. 
Konopnickiej, za co otrzymały cenne 
nagrody.

— Jak się przedstawia akcja wer­
bunkowa do tegorocznych brygad?

— Obecnie przeprowadzamy wer­
bunek do rocznych, pięcio i pół 
miesięcznych, dwumiesięcznych bry • 
gad, oraz do żniwnych brygad, któ­
re będą pomagały w akcji żniwnej.

Trzeba zaznaczyć, że brygady te 
będą płatne. Pierwszy turnus wyje- 
dzie już w początkach kwietnia. W 
brygadach rocznych młodzież zdoby 
wać będzie zawód, jak np. stolarzy, 
cieśli, mechaników, spawaczy, elek-

wielu punk-

Zaplanowa-
26

tygodni. Na czele 
stanie nauczyciel, 

będą uczniowie-

trotechników. Komenda Miejska urno 
żliwia w ten sposób młodzieży nie­
zamożnej i niewykwalifikowanej zdo 
bycie zawodu. Szkolne brygady zaś 
trwać będą sześć 
każdej kompanii 
któremu pomagać 
zetempowcy.

Drzwi otwierają się.
— Pierwsze meldunki — ob. Pysz­

czak kładzie pismo na stole. — Mło­
dzież deklaruje swój udział w pra­
cach społecznych. Dopiero rozesłali­
śmy po szkołach pisma, i już mamy... 
o patrzcie — wodzi palcem po pa­
pierze.

Czyta: „My, młodzież państwowego 
technikum finansowego zobowiązuje­
my się wykonać w 1952 roku, 2500 
roboczodniówek. Pracować będziemy 
przy plantacji boiska, porządkowa­
niu ogródka szkolnego, zrobimy ław­
ki na boisku sportowym, oraz porno 
żerny w pracach na terenie miasta".

Zuchy, junaczki i junacy — rzuca­
my z uznaniem.

A. Olczak — koresp.

akuszerki z Radomia,Oto przykłady: 
jeżeli zostaną wezwane do porodu na 
wieś, po odebraniu dziecka i udzieleniu 
pierwszej pomocy, do chorych więcej nie 
dojeżdżają, pozostawiając je bez opieki. 
Jest to skutek cofnięcia im środków lo­
komocji.

W innym wypadku złe rozplanowanie 
punktów położnych naraża chore na wie 
le kłopotów. Np. odległe o 3 km. od Ra­
domia Wośróki, mają położną w Oroń- 
sku oddalonym od Radomia o 18 km. 
Tam też muszą szukać pomocy i opieki 
podradomskie wioski, jak Jeżowa Wola, 
leżące prawie na przedmieściach Zako- 
wice i inne, które należą do gminy Ko­
wala. W gminie tej nie ma położnej więc 
mieszkańcy tamtych wiosek są zmuszeni 
korzystać z usług położnej w Orońsku.

W interesie wielu kobiet ciężarnych i 
matek należy zmienić ten stan rzeczy i 
bardziej odpowiednio rozmieścić punkty 
położnych lub też zorganizować środki 
lokomocji dla położnych z Radomia.

(js kor.)

Już POJUTRZE CIĄGNIENIE
LOTERII PIENIĘŻNEJ
WSZYSCY SPIESZĄ PO LOSY

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

Radom
Teatr im. St. Żeromskiego — „Tak bę­

dzie".
KINA

„Bałtyk" — „Zaręczyny Korinny 
fechmidt" — prod. NRD.

„Hel" — „Zwycięzca przestworzy" — 
prod. radzieckiej. •

APTEKI
Spot, apteka nr 13 (Słowackiego 82) i

108 (Kelles - Krauza).
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57.

WYSTAWY
Muzeum — Nowotki 12 — Wystawa „Ste­

fan Żeromski" 1 „Realizm mieszczański".

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Trzy­

dzieści srebrników".
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13.

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5
3-B-16716

„PODSŁUCHANE"
Pod tym tytułem ukazał się felieton 

w rubryce „Bez rozgłosu", w którym 
autor — nasz korespondent — opisuje pe­
rypetie dyrektora technikum finansowego 
z kasjerką kina „Bałtyk" Nowakowską w 
związku z zamówieniem biletów dla ucz­
niów szkoły na wyświetlany wówczas 
film.

Dyrekcja okręgowa zarządu kin w Kiel­
cach nadesłała nam odpis wyjaśnienia 
wysłanego w tej sprawie do Centralnego 
Urzędu Kinomatografil, w którym m. in. 
czytamy:

W odpowiedzi w sprawie notatki w 
„Życiu Radomskim" — „Bez rozgłosu" — 
„Podsłuchane", omawiającej nietaktow­
ne i aroganckie zachowanie się ob. Nowa­
kowskiej, kasjerki kina „Bałtyk" w Ra­
domiu, w stosunku do dyrektora techni­
kum finansowego w Radomiu ob. Wil­
czyńskiego wyjaśniamy, że po dokładnym 
sprawdzeniu wspomnianej sprawy przez 
komisję OZK potwierdza się całkowicie 
słuszna krytyka ob. Nowakowskiej, która 
wówczas bez żadnego upoważnienia ze 
strony kierownika kina „Bałtyk" ob. Gra- 
bani nieobecnego w Radomiu załatwiała 
sprawy dawno uzgodnione przez kiero­
wnika kina z kierownikami poszczegól­
nych szkół. Nadużyła ona ponadto swego 
stanowiska przew. Ligi Kobiet w Rado­
miu, które nie ma nic wspólnego ze sprze­
dażą biletów. Sprawę powyższą przeka­
zaliśmy, w celu wyciągnięcia odpowied­
nich sankcji karnych, do działu kadr OZK 
Kielce; o wyniku zawiadomi dział kadr 
OZK odrębnym pismem.

MIĘDZY PKP A POCZTĄ
Sprawa centrali telefonicznej na dwor­

cu w Radomiu jest powodem długiej ko­
respondencji. Winę za złe funkcjonowa­
nie centrali DOKP Lublin przypisuje re­
jonowemu urzędowi telefoniczno ■ tele­
graficznemu w Radomiu, do którego ja-

koby należy usuwanie usterek w działa­
niu centrali i który mimo wielokrotnych 
wezwań do ich usunięcia, nie czyni tego. 
Pisaliśmy o tym w 42 numerze „Życia" 
wzywając RUTT do nadesłania wyjaśnie­
nia.

W liście tym RUTT Radom donosi nam, 
że: „usuwanie usterek i uszkodzeń w cen­
trali telefonicznej na dworcu PKP Ra­
dom jest dokonywane przez obsługę tech­
niczną PKP, ponieważ urządzenia telefo­
niczne są własnością DOKP w Lublinie.

Zaistniałe uszkodzenia zauważone przez 
telefonistki centrali kolejowej winny być 
zgłaszane obsłudze teletechnicznej stacji 
kolejowej PKP — Radom, która w razie 
zauważonych niedociągnięć ze strony cen­
trali automatycznej przekaże do biura 
napraw.

Nadmienia się, że ze strony centrali au­
tomatycznej pocztowej nie notowano i 
nie stwierdzono żadnych w tej sprawie 
reklamacji.

w styczniu prowadzona była rozmowa 
kierownika CA Radom z naczelnikiem 
oddz. elektrycznego PKP w Radomiu ob. 
Krasnodębskim, w czasie której omówio­
no sprawę współpracy kolejowej i pocz­
towej, a w lutym z ob. Graboniem kon­
serwatorem urządzeń teletechnicznych st. 
kol. Radom.

W czasie prób nie stwierdzono błędów 
technicznych, które świadczyłyby o nie- 
domaganiach centrali automatycznej po­
cztowej Radom.

Dziwnym wydaje się wyjaśnienie DOKP 
w Lublinie, z którego wynika, że błąd 
istnieje w centrali pocztowej. Jest to 
oświadczenie gołosłowne, pozbawione ja­
kichkolwiek podstaw rzeczywistych, gdyż 
nikt nie zgłaszał do obsługi biura badań 
w Radomiu żadnych reklamacji odnośnie 
omawianej sprawy**.

Komu wierzyć? Wydaje nam się jed­
nak, że wada w działaniu centrali na __
dworcu polega prawdopodobnie na „złym I nlów.

działaniu" telefonistek, które w niewłaści­
wy sposób załatwiają interesantów. Ocze­
kujemy, że dyrekcja Okr. DOKP w Lu­
blinie dokładnie, przy udziale specjali­
stów z RUTT, zbada tę sprawę i 
wreszcie wyczerpującą odpowiedź.

WAGONY DLA MŁODZIEŻY
W „Dniu Radomia" poruszaliśmy skargę 

młodzieży dojeżdżającej do szkół w Ra 
domiu na obsługę pociągów, która nie 
przestrzega, by wagony przeznaczone 
dla młodzieży, nie były zajmowane przez 
dorosłych. DOKP Lublin w swym wy­
jaśnieniu donosi: „wagony dla młodzieży 
szkolnej są wydzielane w pociągach nr 30, 
34, 37. 35 i oznaczone tablicami z obu 
stron, a drużyny konduktorskie pouczone 
o zachowaniu w nich miejsc dla młodzieży 
szkolnej.

Notatka „Życia" dotyczy 29.1.51, tj. 
wtorku — ten dzień był w Radomiu 
dniem targowym — a więc dniem b. du­
żego napływu podróżnych. Frekwencja 
podróżnych w tym dniu przekracza poje­
mność wagonów — tym bardziej, że w 
tym dniu ucząca się młodzież zabiera do 
wagonów swych rodziców, którzy wiozą 
jej na stancję produkty żywnościowe".

I tym razem DOKP Lublin poszła po 
najmniejszej linii oporu zadawalając się 
odpowiedzią nie zbadawszy tej sprawy 
na trasie. Komunikujemy, że notatka na­
sza ukazała się 30 stycznia br. i nie doty­
czy stanu z 29 tego miesiąca,, wtorek nie 
jest dniem targowym w Radomiu. Notat­
ka odnosi się do stanu, jaki możemy sta­
le zaobserwować na kolei i to nie tylko 
jeżeli chodzi o dojazd do Radomia.

Ze względu na potrzeby wychowawcze 
młodzieży, która jeżdżąc z niezawsze 
przyzwoicie zachowującymi się starszymi 
pasażerami (są też m. nimi chuligani, uży 
wający niecenzuralnych słów) nasiąka 
niojidnokrotnie ich „nawykami", należy 
wydać nakaz 1 to bezwzględny służbie 
pociągowej, by kategorycznie przestrzega­
ła zarządzenia o zajmowaniu miejsc w 
wagonach dla młodzieży tylko przez ucz-

da

lepsze prow 
cieszyłyby się 

rzesze 
chuligańskie 
godziwą 

przy grze towarzyskiej, lekturze lub 
czeniach w którymś z zespołów 
stycznych istniejących przy 
dzielnicowej, (sj. kor.)

Uwagi wierzbiczan
Kioski MHD

Na terenie budowy Cementowni w 
Wierzbicy MHD uruchomiło trzy kioski, 
które miały usprawnić zaopatrzenie pra 
cujących robotników przy powstającym

Dlaczego I... dlatego
DLACZEGO mieszkańcy posesji przy 

ul. Limanowskiego 44 nie czują świe­
żych powiewów wiosny?

Dlatego, że silniejszy zapach mają 
nieczystości zgromadzone na podwó­
rzu. Wydział gospodarki komunalnej 
przy prezydium MRN winien zaintere­
sować się „arcybrudami" tej posesji.

♦
Dlaczego radomianki noszą dziura­

we pończochy?
Dlatego, że czekanie na igły, o spro­

wadzeniu których zapomniało kierow­
nictwo handlu uspołecznionego trwa 
bardzo długo. Czym cerować — może 
jest jakiś środek wiadomy „Centrogalo- 
wi“. Niech go nam zdradzi.

♦
DLACZEGO mieszkańcy bloku 

ul. / Maja 7 przez dwa miesiące 
otwierają okien?

Dlatego, że pod ich oknami ustawio­
no śmietniki, które w ten sposób mają 
przypominać... miesiąc czystości.

♦ -
DLACZEGO mieszkańcy posesji 

przy ul. Żeromskiego 15 (za bursą) 
chcą kupić karetkę pogotowia? , i

Dlatego, że mając „ruchome schody" 
i bez pięciu stopni, wolą mieć pogo- | 
towie na miejscu. (Z H.) 1

'kombinacie. Jednak, jak stwierdzają r» 
botnicy, pociecha z kiosków jest oiewfa 
ka.

Pobierana jest np. wyższa cena za p» 
czywo.

Wielu robotników zastanawia się śl» 
czego MHD podwyższyło ceny za łrty* 
kuły sprzedawane na terenie' budowy. „ 
Instytucja ta bowiem, nie płaci ani u J 
lokal, ani za światło. Koszta te pokry j 
wają firmy, prowadzące roboty. Ko* j. 
nież przewozu nie płaci MHD. ponieśli r 
do transportu artykułów da je samocMŚ «j 
Radomski Zarząd Budów KPZB. j

Jeżeli więc MHD chcłało przyjść i s 
pomocą załodze Cementowni i ułatwił j, 
jej nabywanie różnych towarów, to r 
winno tak sprawnie swe placówki zaoęi 
trywać, by nie odczuwano braków, kto* f 
rych być nie powinno.

Sądzimy, że dyrekcja MHD 
sprawę i wpłynie na poprawę
nia swych kiosków, znajdujących 
terenie budowy w Wierzbicy. (

WIĘCEJ APARATÓW 
TELEFONICZNYCH

Na terenie budowy jest tylko 
parat telefoniczny. Jeżeli zważy 
pracuje tam kilka różnych 
biorstw, które muszą porozumiew 
ze swymi centralami, to łatwo 
mieć jak trudno dostać się do

Powoduje to niepotrzebną stratę 
su wielu ludzi. Przy szybkim 
jakim są prowadzone roboty, 
jest stała i szybka łączność ze 
tern", o czym powinna pamiętać

przy 
nie

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Lódż. skrzynka 
163. k 2278-0

ZGUBY
Skradziono kartę meldunkową wydaną 
przez gminę Wlelogóra i zaświadczenie 
Służba Polsce na nazwisko Borkowski 
Edmund, zam. Dąbrówka Podłężna pow. 
Radom. p 14172-1

Zgubiono kartę konsumową z Zakładów 
Metalowych na nazwisko Krześniak An­
toni. p 14175-1

Zgubiono kartę meldunkową nr K XI/
7260 wydaną przez P M.R.N. — Radom. 
Dąbrowska Janina. p 14174 1

Zgubiono kartę meldunkową Nr K/IX
31913 wydaną przez G. R. N. w Wsolt na 
nazwisko Kołodziejski Stanisław, p 14214-1

Zgubiono kartki konsumowe wydane 
przez Zakłady Metalowe w Radomiu, na­
zwisko Bogacki Ludwik. p 14213-1

Spalono kartę meldunkową wydaną przez 
G. R. N. — Jedinia na nazwisko Kacper 
czyk Julia, zam. wieś Jaroszki. p 14215-1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
przez Gminną Radę Narodową w Kozie­
nicach na nazwisko Popis Tadeusz.

Skradtlono kartę meldunkową N K 
wydaną przez Biuro Ewidencji 
m. Radomia, na nazwisko W6 
nuta.

Spalono karty meldunkowe Nr 
i 50563 wydane przez fm Ska 
Radom na nazwisko 
sław i Julianna.

Zgubiono kartę meldunk 
wydaną przez Prezydium 
Narodowej w Radomiu na 
narczyk Sabina.

Zgubiono kartę meldunkową 
55980 wydaną przez Prezydium 
Rady Narodowej — Radom, 
fan.

Spalono dowód tot.samotcl k 
żeczkę wojskową wydaną p 
Radom na nazwisko Adam 
sław, zam. w Makowie.

Zgubiono kartę meldunków 
przez Urząd Meldunkowy 
pow. Oleśnica na nazwisko

Zgubiono kart meldunkową 
32211 wydaną przez PM RN w 
na nazwisko Chodacka Barbara, 
kala Radom. Kośna 17.

Zgubiono kartą konaumową 1 
nościowa wydaną przez 
we w Radomiu na nazwisko 
Tadeusz.


